
PRZYJACIEL LUDU
CRGAN POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOW EGO.

REDAKTOR NACZELNY: JAN STAP1ŃSKI.

, P n j j « o e i  Ludę* k on n ą *  1  A  1 /  
na cały rok w  całaj Polsce JL V  £ \ .

—  IUTT" Nuniar t~ j*d y n c z y ------ .
P T  3 0  h a l e r z y .  P

Biuro R *  lakeyi i A t mlnistracył: 
K raków , u lice  R e fo rm ack a  tir. 7. 

Adres na listy, przekąsy, , eldaraacy. itp. 
„P r z y ja c ie l l u l u -  — K raków .

Wychodź, raz w tygodniu na aibdubl*
Naleiytość płaci sic; z góry, 
r o c z n ie  lub p ó łro c zn ie . 

Pęblennłe vPrxy1*ele !* U .d « ‘  moina rozp*x^4 
*a id «£o  autu  i od toga dnia obUcsa sin naleśyto łi

Nr. 19. Niedziela, dnia 11 maja 1919. Rek XXXI.

Kongres P. S.L. na 1 czerwca.
Zawiadomiliśmy ju i rtn wszystkich o tein,

te  1 czerwca b, r. odbędae się w  Krakowie kon­
gres Polskiego Stronnictwa Ludowego. Zapro­
siliśmy wszystkich delegatów: Rad chłoptkicb, 
Komitetów i  Kół p. S. L. do Jak najliczniejsze­
go udziału. Ostatni Kongres naszego stronnic­
twa odbył, się w  kwietniu 1914 roku również 
w Krakowie. W tedy to kilka tyskcy delegatów 
jeanodiu zni* ł Jednogłośnie wyraziło swą wolę, 
te  ma hyc niepodległa Polska Ludowa, kładąc 
tem tamę rozmaitym fałszywym or^entacyom, 
zarazem za i  stwarzając fundament polskie] e» 
ryentacyi aiftjrf ilejjłóśduwej. W ierni tym zasur 
doin, zwalczaliśmy w  czas przed wybucnem 
wojny Koro polskie i  j>go austrofilską politykę, 
wizy wialiśmy w  „Przy j aeiethi" polską reprezen 
tacyę do cpozycyt w  delegacyach i oo gmeowa 
nia pirzedw budżetowi. Mato kto uznał wonczas 
na sz* stanowisko, a  pdatrtowcy zarzucali nam 
nickoosekweuoyę: to Jesteśmy przeciw budit- 
towi austry&ckiego oesaistwa, % zasiadamy w 
Łomisyl skoniederow&nych stronnictw niepod­
ległościowych (K. S. 8. N-). To było 'pozorną 
ni ekonsekw encyą, niezrozumiałą nletylko dla 
piasłowców, ale 1 dla innych, którzy nie w ie­
rzy li w  faamodZiemą siłę narodu polskiego. My­
śmy chcieli niepodległej Polski, włączonej ze 
wszystkich ziem pjhddch, a Austrya Jako za 
borca była dla ras  niemniej nienawistną, jak 
przodujące jej Prusy, ozy idąca przeciw niej 
Rosya.

Obecnie i » H i a  się nasza zsjiowiedf, nasze 
gorące pragnienie, zwyciężyła polska oryenlo- 
cya, i Iścił się „sen przyszłości** naszych bolia- 
teiów-męczenniików poległych 1 zadręczonych 
ca Wolność i  za Polskę.

Stanęliśmy wobec drugiego zagadnienia: wy* 
zwołania lada z pod jarzma wyzyskiwaczy pod 
wszelaką formą wsteczników: konserwatystów, 
endeków, k*erykatow czy ich lokajów. Ze gad- 
nianie to nlwnrtiej ważne Jak pierwsze — idea 
bowiem tak wałki o niepodległość Polski jak 
1 Wolność ludu b y ł*  przes 125 lat z górą trć ■ 
dłaaa naroóowedo odra&snda i  motorem naro­

dów« go i  ludowego życia naszego, począwszy 
w i pierwszej polskiej rewolucyi i spisku w ro­
ku 1794, skończywszy ha dzisiejszj cb dniach/ 
była też ona podstawą i  zaiedzią ideową na- 

i szeya stronnictwa.
Kongres nasz będzie musiał przedewszyst 

klem uchi lłć program. Kongres będzie musiał 
powiedzieć Jasno i stanowczo, czego chcemy, 
dc czego nieugięcie w  trudzie codziennej walki. 

1 politycznej będziemy zmierzać.
1 Na pierwszym piania musi stanąć oczywiście 

kwest'.a władzy, sprawa rządu w  Polsce ludo­
wej, n ,  dn ehłopsko-Tobotmczego.

Na czele reform społecznych stanąć musi 
sprawa rolna. Musimy jasno określić program 
rolny uieiylko na dziś, a i na jutro, musimy się. 
wypowiedzieć tak w  sprawia rozdziała wielkich 

S ot szarów pomiędzy bezrolnych i małorolnych, 
jak i w Sprawie organizacji gospodarstwa roi> 
nago, zatem organiz^tyi konsumpcji (spożycia), 
wsi, prod ikcyi (wytwórstwa) wsi i zbytu go­
spodarczych produktów rolnych. W  tym zakre­
sie szeroko będziemy musieli omówić koopera- 
cyę we wszelkich gałęziach gospodarstwa rol­
nego, jakotei sprawę uprzemysłowienia wsi —  
czyli sprawę stworzenia przemysłu rolnego, o  
parte^b o wapółdzielcze stowarzyszenia chłop­
skie.

Niemniej będziemy się musieli wypowiedzieć 
jasno i w  sprawie reform w innych gałęziacn 

i gospodarstwa narodowego, zatem w. przemyśle, 
J górnictwie, komunihacyach, laisowości i t  p.

Nadto sprawa oświaty szkolnej i pozaszkol­
nej, sprawa, stosunku władz k&ścifcinyck do 
państwowych (mieszanie się księży do polity­
ki), sprawa stosunku naszego do innych ludów 
i  stanowiska naszego w  międzynarodowej poli­
tyce będzie przedmiotem naszych obrad i po- 
stanowień.

Równorzędnie Kompas zadecyduje o nasze] 
taktyce: sposobie walki o cele polityczne P. S. 
L. i  sojuszach z pokrewnemi nam stronni ctwa- 
nu, zasadach organizac.fi nidZb), funousz»ch 
partyjnych, wydawnictwach i władzach.
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Przed iKongreatein minktóre cajwjdfcifi^jase x 
t3Mti spraw będą. omówione pubrtcznlj} w  „P rzy­
jąć ielu“, by cUlewfaci naprzód już m ieli możność 
3»poznani«. się z  głównym mah*ryałan:i oaznaj­
eżanych pod obrady spraw.
. Chwila dzisiaj wiclł a 1 osobliwa. D<wa W ia ­

ty: świat wyzyskiwanych i świat wyzyskiwa­
czy, czyli ludu pracującego i jego uprzywilejo­
wanych ciemiężycie!! znajdują się dziś w  wiel­
kiej walce o: ibyć afflw nie być. Pod obuchem tej 
walki kraszą się i rozpadają w  gruzy hasła roz­
maitych stronnictw. Hasia naose tą  i - Y i d  "  
teino, jttk nieśmiertelnym jest marzenie, t . s l  
it szczęściu ludu. program z r. 1&D3 i z r. 19 14 
»byt ogólnikowy dzisiaj potrziba szczegółów© 
wzw inąć, plan naszej poJityczrcj procy nakre­
ślić. Zadanie to jest tem pilniejsze, że na zie­
miach Rzeczypospolitej potekiej jest kilka 
chłopukićn stronnictw, wytworzyło się wiel® 
.*dłafnów, a nilet sobie nie rbce zadać trudu 
pracowania zaradniczych i* naczelnych żądań 
chłopskich rzesz, tedzw©^, wyżarzała Wiary.

Na nas, na przonowruicaćh ruchu indowego 
od dawnych lat leży ten obowiązek, obowiązku 
też tego podejmujemy się.

Wzywamy też tak wszystkich starych w ia ru -. 
sów, jau i mioctych -bojowniki w ludowego ru­
chu, by przygotowali się do prac Eongresu na­
leżycie, żeby obrady nasze przyniosły dobro 11 
honor naszemu Ludowi i  naszej Ojczyźnie.

Drawa P d ą g łd l  Bo pracy i  jaszcz®
raz do prany 1 a  potem na Cs ąg< u  dr Kr?kowa-i

J u l i  fc im jłŁ

Z  S E J M U
Dwa tylko o usiedzenia isdhgsł Sejtn -w ubiegły m 

tygodniu. Na wteuifcowein posiedzeniu z waźniej- 
tęyeh s p jw  zs atwiene zostały w ir oski jsstniayd 
robót .pubiieauyob w sprawie nowator auto lewego 
brzegu Wisły ad ujścia Potoku Eościełuinkiągo do 
Za p ichostu. Eoszto.ys robót Obliczono na skuło 
t58 miliony marek. Ze względu aa konieczno tć do- 
«t.rrez©ata bezrobotnym zajęcia uct_wa o obwało­
waniu Wisły ma Jonio de znaczenie, fła  bem sa. 
mem posiedzeniu radził Sejm nad sprawozdaniem 
Komisyi aprowizaeyjnej, wywołanej Wnioskiem 
pirstowców o -przywrócenie wolnego handlu pro­
duktami rolfiemi. Przed Światami rzecz to zała­
twiona została w ilomisyi aprowizacy włj w myśl 
życzenia uhnislra aprowizacji, aby pozostawić do­
tychczasowy sian Tzeczy, a mniejszość posłów 
©Świadczyła <się za wprowadzeniem wohrego nam 
Siu, a międjy nimi przcdslawdcroh; klubu lewicy 
!P. S. *L. BoctieaCk i Putdk. Referentem ąraiej izo- 
ici na 'pełny Sejm wy bi asy 'został poseł B o ż e ­
nek, ni outety prezydyusn Koarsyi wydrukowało 
jedynie wnbjs^ wtększoóei, a wnloafeów ain ejazo- 
•tei vc-ae Sęynowi nie pw»d*oz/k>, wyktftók cargo 
Óoseł BocbeOuk do głosu me doszedł! Ha

Iwindla, ty ni razem /miękfi i wtosBeam wnioskowi 
fscustgo pcpercia ule udznaili Z naszych postów 

wolnym handlem przemawiał pereł DąbaL —  
Oczywiście skatKiąin te j i  wszystko zostsy* po 
dawnemu,, a w ięc naaa! mają być ściągane 
kentyngem ^ zbożow e, a ro  gorsza jakby Mi­
nister aprowizacyi nie miał pożądanych ilości 
fcomyngentowega zboża do 15 maja b. r. ma 
przedłożyć S-efnrawi ustaw g upoważniającą 
Tząd 50 zasekwestrowaffła wszystłetego cboża, 
jak ie pozostaje jeszcze w  ręku ro ln ikow i

Skutkiem niezdecydowanego stanowiska piastow- 
oów  gruzi zatem rolnikom jeszcze pogorszenie 
is olejących EftoBunbcrw.

Sprawa reform y rolnej w  ub'e%ym lygo- 
litiMi nie postąpiła «& ! r a  krok naprzód, o- 
wszern sytuacya w Sejmie odnośnie do tej 
spFawy pogorszyła się znacznie. Wystarczy 
nadmienił!, że  posiedzenie Kom isyi roi mej, wy 
znaczone na, 2 go  m aja n ie m og ło  s'ą odbyć 
z powodu braku kompletu. Zbojkotowali bowiem 
pouedzsnie pusto.vio .bliźniacy": „wszecnpolacy* 
i „enzeterowcy", a nadto także socyailści.

Do tego czaBn pozyeya stronnictw chłopskich 
w Komiiyi była względnie dobrą, aloowiem trzech 
przedstawicieli klubu socyalistycznęgG głosowało 
solidarnie z przedstawicielami stroaKbtw ćhłop- 
akichl

Niestety kierownicy klubu piasłowców, którzy 
bawią .się w wszelkich tpekulunlów puliLycŁuych, 
or'iz logutowcy zranili klub soeyalstyczuy, gto- 
suj *» w  Sejmie pcaedw iłĄgłofici wniosku Daszyń­
skiego w  .ąpsnwk uznania dnia 1 uiaja za święto 
pracy. Socjaliści djinagali się w tym wniosku, 
auy sa ąw > o  i/woi* w dnia Itgo joazja ni s wolno 
Pyto iiftoage w w t »  a  rs,uiowaaęgo słani ■ iska, 
ani też poirąeać mu z ] Igo Macy zarobkowej.

Wrienek ton woale nie był stra js ŷm.
W  tok mądrze niaądzonym państwie jak Anglia 

.rabulnugr meją w  t ku eztory dni wuloe, jako 
święta y-neff. Naiazzłe zat bo. udzMić poparcia 
>e»ioEŚc0wi Łoggi alis-iw; i »kźov tęgo w tględu,
to Tohatuioy polz»y aa cztsów n r l t o  carskich 
po.depauźw niajadni)'oaomie ra  uiica^ W . »awy 
1 innych miast krew rwą prz . wali w obruaie 
ha (u. uarudowynh. —  A  ja ż  całkiem nie uehoJzi 
klubom chłorpókim m ca ć  rękawioę k iu ^w i so- 
■oyalietyez^, m 4 d&z.nid ma y, nękana u odostat- 
krem, skoro t«*u e  n klub szczerzę popiera pro­
gram CldopCH w sprawie *oJnej naw?* worew za­
sadom programu sooyalistycznego.

Wsiosak i o c j  ad >w upafi, t  opróc®
nich ^łt sowaK aa wfcn tylu© cały ntse khft i 2 
'tugutowoow.

Oczywiście krdkn twego żałują twa* nie tylko 
iugutowuy, ale nawft 1 Grabski. —  “Przez takie 
prowokowani© mtm robotniczych niczego się nto 
osiągnie, -A można doprowadzić do uhnmlienżnych 
rma sy. Prawraz praenrJwssgr toę własnego pp- 
'Ztępku, «stAa frbroar w in. JbjKin i pMuuyeówyeh.
Powrął Btjmo z m m i A ą  «4e p o M m  bit, 
J e  w  drfłn 1 m y t  ttiandn  v t o t -

« w -
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skujs prswioa, która z dnia na dzień głowę co­
raz wyżej podnosi i gł suo sprzeciwia się wszel­
kim reformom, a w szczególności reformie rolnej! 
D o walki przeciw  reform ie rolnej zjednali 
Obszarnicy ldlasta. Na murach Warszawy wyle- 
piono tysiące .odezw do posłów włościańskich*, 
aoy w imię aprowizaeyi miast nie ważyli się gło­
sować za reformą rolną. W  „Kurjerze warszaw­
skim*, jednej z najpoczytalniejszych gazet war­
szawskich pomieszczono artykuł, zapowiada­
jący postawienie w Sejmie wniosków, aby 
przy eweńtualnem podziale ziem i ludność 
miast miała wydzielonych kilkanaście m ilio­
nów  m orgów  ziem i (w stosunku 12 m orgów 
na rodzinę). — Chodzi więo o wywołanie walki 
o ziemię między wsią a miat-tem w myśl zasady, 
że tam, gdzie dwóeh się bije, tam trzeci (obszar­
nik) skorzysta.

Jeżeli w miesiącu maju nie dojdzie do jakiegoś 
porozumienia między stronnictwami ohłopskli tmi, 
a chłopskie stronnictwa nie uporządkują stosunku 
do stronnictw robotniczych, to już dziś możemy 
powiedzieć, że Sejm ten będzie musiał skonać. 
Nie przeprowadzi bowiem reform, w szczególno­
ści reformy rolnej, a w  czerwcu, gdy wejdzie 
z poznańskiego ponad 40 posłów prawicowych, 
większość prawicowa będzie przygniatająca!

Piątkowe posiedzenie Sejmu poświęcone było 
ustawie o upaństwowienia rurociągów rozprowa­
dzających gazy ziemne. Józef Putek, poseł.

Ku wieczne] pamięci!
Niesłychany to „arcypolski* czyn. Nie do u- 

wierzenia, a jednak prawda. Na obszarze Poznań­
skiego, stojącego pod władzą wszechpolskiej Rady 
ludowej dzieci polskie uczono dotychczas w  szko­
łach po niemiecku, bbecnie doniosły dzienniki, 
że dopiero 1-go maja rozpoczęła się nauka polska 
w szkołach i że dzieci polskie odtąd będą pobie­
rać naukę tylko po polsku. Dzi nrne to, BmutnO 
i niesłychane. Podajemy to ku wiecznej pamięci. 
W  tym czasie, gdy p. Korfanty obalał rząd pol­
ski w Warszawie, w tym czasie, gdy Poznańezy- 
ków każdy 'wszech polak i piastowiee, czy klery­
ka! zalecał jako największych pab-yotów, to oni 
nawet po ustąpieniu N iem ców z Kraju nie zdo­
byli się na spolszczenie szkół, a pozw olili na tę 
hańbę, by dzieci polskie uczono na polskiej 
ziem i w oice j od najezdnika po niemiecku. Ci 
panowie odważyli się Połaków z b. zaboru austrya- 
ckiego i z b .  zaboru rosyjskiego określić jako ży­
wioły „nienarodowe**, robili awantury w Seimie 
w Warszawie, nie dopuszczają do żadnych spo­
łecznych reform, a utrzymali system pruski w szko­
łach, gdy już zabrakło Prusaków. Czem są oni 
wobec dzieci z  Wrześni? Niech krew i łzy tych 
nieletnich, lecz gorących obywateli polski jh będzie 
dia nich wiecznym wyrzut Mn i potępieniem. Kra­
ków w jednym dniu obalił rządy austryackie, 
Warszawa to samo uczyniła z okupaoyą niemie­
cką, Pomna woli mieć swój rząd* by módz hodo­

wać u siebie dawne pruskie przeżytki ze szkodą 
Polski w kiaju i zagranicą. Doprawdy z bóietn 
i przykrością przychodzi się zapytać tych panów* 
kędy droga? Jak długo oni myślą lekceważyć so­
bie los i honor polskiego państwa? Kiedy zrozu­
mieją, te  siła Ojczyzny jest w jedności ł że oni 
bez reszty Pctski są jedynie karykaturą ziem pol- 
skiub. Nieuh sobie to oni wezmą do serca. 9 
___________  J. Borowy.

Jak to długo potrwa?
Żelazną cderłdlwoćć polskiego ludu chce się 

chyba, wystawić na ostateczną i  — co gorsza —  
zbyt ryzykowną joróbę. Po przetrwaniu wszyst­
kich klęsk, wszystkich cierpień i wszystkiej 
grozy nie minionej jeszcze w&jiiy, skazuje się 
ludność na stokroć gorsze uczucie rozpaczy, 
rozczarowania- Gdy wszystkie inne społeczeń­
stwa są nagradzane za cierpienia 1 otiary wo­
jenne Lakierni reformami, jakich tylko sobie 
życzyły —  nas® lud, ofiaram i tem.1 najwięcej 
wyczerpany, nie dość, że ani jednej reformy 
dotąd nie uzyskał —  w  dodatku niepokojony 
jest niebezpieczeństwem, że reakeya —  nieste- 
ty l —  znajdzie jeszcze dość sił, by najżywot­
niejsze postulaty jego zdeptać, najserdeczniej­
sza życzenia wyśmiać. Oczywiście to wszystko 
ma się sUć pod pięknym płaszczykiem, pod ha­
słem „walna z bol&zewizmem“. Wiszystkie żą­
dania ludności małorolnej i bezrolnej, o ile do­
tyczę ol szarników, o ile godzą w  austryacką 
biurokmcyę, zdzierców i  t. p., okrzykuje rea­
keya jako objawy bolszewiizmu, j rzed którym 
fanatycznie —  niby to! —  raiuje się „społeczeń­
stwo"! ftatują tak, jak ratują rabusie uom, ob­
jęty  pożarem...

Kto to czyni? Ma się rozumieć obszarnicy 
w ielcy i  mali, ksi& a i biskupi, tak ci,*co do 
wszechpolskiego stronnictwa nalecą, Jak i ot, 
co siedzą w  »jromnic: wach klerykalnych.

Pfiastowcy wraz z licznym i „wyrobionym** 
swoim klubem —  rozstrzygają. Od tego siedzą 
jako centrowcy w  Sejmie. Zawiodła Ameryka i 
Wilson, iw ten, zamiast, jak tego chciaj ks. Lu­
tosławski: zdusić bolszewizm szubienicą, chło­
stą i granatami —  zamierza podciąć mu nogi 
słoniną, męką i t. p. „nabojami", godzącymi 
skuteczniej w  żołądki „komunistów".

Któż mądrzejszy? Ks. Lutosławski, czy W il­
son?

Zawiodła też Anglia, bo zamiast wystąpić e- > 
nergiezrae przeciwko „w yw rotowym " dążno­
ściom ludu, po cichutku zaprowadza u siebie 
(gorzej niż Moraczewski!) 6-godzinny dzień pra< 
cy w  kopalniach, upaństwowienie kopalń i in­
ne „■wywrotowe" reformy.

I Frartcya do pewnego stopnia zawiodła,, to 
też szczęście cale, że nie aavrod*są ptastowcy. 

•Ani jednej oni dotąd b 'o forsowali u ta w j! 
„krzywdzę aej*‘ o*\. - i«_  tżw , zdemoreilsowa- 
nj cu urzęuiiików łub kapitalistów wszelkiej k&- 
teworył. Wprawdzie pnyłączyttt sdę do wniosku
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w  spKiwie wyrębu i ajfOi&da&y łasów;, tale dla­
tego tylko, bo aż nadto w iedzieli stobrze, Je *  
tą «t  mc Bis bidzie. lisiemu*©. ueuy m-wś^nycL 
pańskich (gruntów* lajnacwasm jako dobrodziej- 
sifwo. hyiŁa .dobrodzdęjrfew em ale dla obszam’ - 
ków,’ którzy w / jdew ione grunta w . diieamawia- 
II głodnym po stosunkowo dobrych peamęh. Np. 
w  pow. jŁozieodok im tgm. Sdeutócbów) sprzeda­
w ali aa licy tac ji chłopom po 200, 700 i ÓOO kor. 
?a i  m órg dznemaasj y. To też tam imĄceej jo  ■do­
brodziejstwach W itosa mówię,

A le to był prognostyk załatwienia reformy 
dgŁornej, która -ma -być stLaje się tak sanno za­
łatwiona, jak wszystkie .dotychczasowe reformy 
na wiejskiej ulicy, ze szczag-ólnem uwjigtędiiLlc- 
nitm  interesów obsrarn ików,—  interes tych. dla 
ietóryoh reforma rolna jest warunkiem życia, 
Eflpńhnifito na .ostateczny kou-iec Dlaczego? —  
Stóg święty raczyZwiedzieć.

Co się stało up. Dębskiemu, którego artykuły i 
w  „Gaaecie X>uJ«wej“ ea czasów /randy na te­
m at .„Ziemia ;dla ohłopów“ poryw* y  swg. uady- 
fcaiłiiośoię i siłę -ergumeniacyi? Ćzy dziś tan 
sam Dębski zlęfcł się jak „syn szlachecki" 
swych własnjrcb przekonań ? Cz> Babkue, JT=ę- 
żle i inni iston ie bnik dalece oseołomieoai są te- 
Itcysuu .narodowej .demetłaracyi? Na j.wwtoceiŁ^.

Prsytem ode doomłi ani i asem »ie «w ym  czci- 
swluyiu Witosem i ^-dzaocinnihijai■ ‘Bojkę .do 
jvysokt.ci zadafi, do w is " ości chwili, do zbo 

zumienia potr^b  neiwucEesr.ego społeczeństwa. 
Dlatego boję się nawet raczkować w  postępie 
pa śnnymi narodami: Anglię, Amerykę lub — 
innymi .krajami.

Patena ozy m e może być u w  sprawi edłiwo- 
Ś ci'0pełec®nej ? Mns?ę być (ięg łe  ci co krzy­
wdzę i ci co -krzywdzeni — ci co bio-ę i  *fl eo 
tylko płaca, d  co jedzęc, pijąc i "bawiąc się z  

szampańskim zapałem z dziewczą1 mai, sami 
nigdy nie zasraaJ i, co jad  praca ciężka —  i  d , 
eo od: świtu 'do nocy smaga ję  sw oje ży łj J ko­
jka dla utrzy e amia sLełńe, swych r-odrin i  pró­
żnujących rodzin ,pańskich? -— Dokaże przy­
szłość. Dynasty®. Piastowców musi upaść. Upa­
dnę też hrabiątka, gdy im zabraknie protektor 
rów.

W raz z przeprov,a izeciem  reformy agrarnej 
sackodzu kanieczn«. potrzeba npaiistw awieaia 
■lasów, przyaajam iej obszarów od 20 morgów. 
Pod tem hasłem także kand] dowali piostowęą* 
Niestety, w  Sejmie dotąd brakło im  śmiałości 
oświadczyć się za wnioskiemvnaszych potiów 
P. S. L. (lewicy), postawionego jasno i otwar- ' 
de, aby wszystkie większe (niechłopskie) ofaoza- 
ry  l-sśiia stały ałę -»łaeue'cdę narodu. Któż wy­
tłumaczyć sobie potrafi to inaczej, jak, że Ist­
nieje przyrzeczenie piaatow ców, dane endftkem- 
-obszornikam, że się interesom ich nie będzie 
ezkodzić, zwłaszcza gdy się zważy, z jakę p^chop- 
n ś.ią ucirwateją ona stany wyjęjkewe, chłostę 
dałesnę I 1 3>. d i  p. Wazak &iak> arą tystomeaia, , 
i »  wsee I ie wm & trtm e w3ń«ski V>w -*y Izjąki ■ 
pżłataweem r r -  tfeo się saś a&apa, ty
o to  yiwtwiliiaWBy iwiliisM

Z rtę rtts -y  jm i,* '*  jmfltinMMMó 1 - j npli»wd»

zwaęgH' < hłuy«L -wizaieista. KonwemtykU takie, Jak 
18 kwied oia w lamoiwie, nie portraiię rozprO- 
Jzyć dufediych obaw chłopskiej rzeszy, że naj- 
żjiwetniejsze iędanda iej zaiąpakqju-ne nie będę. 
Gdy dcidzie to Eozg«aryczenie dr zmntu, łatwo 
Bg&dflły:, w  o o  aię ono przerodzi. — Rczpaczy 
i zwętpieułisi, kryminałami usunęć się nie da..

,lKnOułóv"aane spoiwcznych Teform przez więk­
szość łiumserwatjTTOocenti owyowę w  Sejmie 
przechodzi wwzedJiie przypuszczenia. Jest ook' 
Kańcem fclepaów pośród niebeŁpieczrtago » zlała, 
igraniem x  ogniem w  m a s zy n ie  prochu i dyma 
mitu. Józef Czech.

tti flziaiiif m  'AsfiL
W  iio.uk postów P . s. i*  Dęuaia. Łiarcftuła, 

Stapińsktóflo i  tow. w  spraw-ie ubwalew 3nia te- 
wópa tsrzegu Sanu w  po w icach  Jarosław i  Ni- 
rŁo. TJzasasiuieŁiie. Rokroczne wylewy Sanu n i­
szczę w  żupehwfoi polr, wskutek czego biedna 
ludność wiejska ponou ogromne szkody i czę­
stokroć wskutek tego stajb wobec w idma głodu, 
dlatego sprawa lest niecienyięcę zy.-taki i pod­
pisani wnoszę:

W yroki (P^fm ręczy uchwalić, Sejm wzywa 
Ministerstwo Rubót publ., by natychndast przy- 
mępiło do rozpoczęcia robot około obwdłowanle 
lewego brzegu Sanu w powiatach Jarosław 
4 Niiko.

NISKO. Wielką bolączką chłopską są sprawy 
zasiłkowe. Kręcą nimi ak mrgą rozmaici panowie 
1 męcaą n_rtd. -byłem w i«w  irijekn w-sprawie za­
trzymania wypłaty zasiłków po zaginionych i za­
bitych żołnierzach. W  komisyi zasiłkowej powie­
dziano mi, że przyszło poleoenie, by każdy miał 
urzędowe put rta  dr<«de. P jtwierdzeuta żon i ma 
tek z nrj ęou gminnego powiedziano, te sa nieważna.
A  któż da potwierdzenie o zgonie tych, co poto- 
nęli w Piawie?! Chyha vyby, które ich ciało zja 
dły. Kto da potwierdzenie o tych co w lasach Sy- 
beryi pcgmęU —  trzehaby jechać albo na Sybe- 
zy ę, albo do bolszewickiemu rządu, a ten głód i nę­
dza, dzieci —  sieroty cho izą prawie nagie i mrą 
z głodu. Gdy ojca zdrowego z aomu zabierali to 
nikomu nie trza było żadnego potwierdzenia, a po- 
vaedziano krótko, chcdźl i basta. Niechby nie po­
szedł. Poszedłem zatem z tem do generalnego de­
legata Gateok.ego w Krakowie i wszystko to mu 
przedłożyłem, dodając, że lud naugrawauia się nad 
swą niedolą nie śmerpi. Tusamo poruszę na Sejmie 
w Warszawie.

Pan delegat Gałeeki .obiecał mi, że natychmiast 
poleci wypłacić wszystkie zasiłki należne rodzinom 
po zaginionych i po zabitych, a inwałid > n jedoo- 
tazuwy zasiłek 1.00 hecon.

ZoeUwfiłem też a p. Oałedtiego dwie nieaak- 
tw > -i «fQVMĆy dla Slaryl Itetewlaz z Pmętedlk 
po zaMty m m&a i K W  PStet z W^tey po óte 
ftetengw r  y # *# $ * .

. J s p f c j s .  Y J 2 J
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zasiewy. Powiaty niżański i tarnobrzeski są dziś 
zalane w ode* i grozi im straszna knastroia nędz;, 
i głodu

Dopominałem się również o przyspieszenia od* 
budowy. P. delegat powiedział, ze poleo.ł, by Cen­
trale odbudowy wydawały drzewo, i ’że wedle moż­
ność' uczyni zadość naszym żądaniom.

Byłem także i w Centrali skór Tu obiecano mi, 
że poszlą dc każdego z pcwiatów. Ja proponowa 
łem, by przydzielić skórę kółkom rolniczym do 
rozdziału pod kontrolą rad gminnych, lak  myślę 
byłoby najlepiej, ba to jeszcze niektórzy wójcia pc 
p. Lasockim mogliby pokrzywdzić biedną ludność.

Wojciech Marchuł, poseł.

ODPOWIEDZI MINISTRÓW NA INTURFELA- 
GxE.

W odpowiedzi na intewpelacyą pasia Patka w  
Sprawie uwolnienia gmin wk jakich od doi i iwy 
kontyngentu Jitoia ocaz w  Sprawie dostarczenia 
środków żj^wności i zboża na zasiew —  Mini­
ster ap 'owizacyi odpowieoział co następuje:

„Sprawa zwolnienia pewnych gmin w  Galicyi 
od dostawy nafc azanych kontyngentów zała­
twiona jest przez.. Ministerstwo aprow izacji w 
ten sposób, i i  Delegat Ministerstwa aprowiza*/! 
na Galicyę ca, ymal polecenie .w tifc ia  stoso­
wnej alwyl u natychmiastowe rozciągnięcie 
przepisów Ministerstwa a pr owizacyi (z dnia 25 
listopada 1918 r.) o zwolnieniu własności mało­
rolnej, poniżej 6. morgów ziemi ornej od wszel­
kich dostaw przymusowych. Pozatem tęnże de­
legat otrzymał specyalne polecenie zbidanJa 
i praw wy łuszczonych w  interpelacyi 1 zsmatwie 
nia takowych — o ile nie będzie ku temu prze­
szkód 2 asadniczych.

Co się tyczy pomocy żywnościowej i  zasiewnaj 
d la pow. wadowickiego, to Mdnisteiatwo apro- 
w izacyi wydało swemu Delegatowi na Galieyę 
dyspozycyę, by akcyę tę w  porozumieniu z De­
legatem Ministerstwa rolnictwa, ktorego kom- 
petencyi sprawy pomocy zasiewnej podieyajs, 
jak najenergiczniej pnepiowadził.

Co się tyczy punktu inlerpoiacyi o wydaniu 
starostwu w Wadowicach nakazu zanlecnania 
ściągania kontyngentów zboza oraz rekwizycyi 
ziemniaków, to Ministerstwo eprowizacyi za­
znacza, iż dążąc ku jak najszybszemu zatarciu 
rozbieżności okupacyjnych nie u waż*. jed n ak i*  
stosowne rozstrzygania spraw, bez zasadniczego 
■wyświetlenia takowych na miejscu, ku czemu 
powołanym jest Centralny Delegat Rządu na 
Galieyę, który za pośrednictwem Delegata M i­
nisterstwa api-owizacyi odpis interpelacyi po­
sła Patka otrzymał- .

Na interpelacyę posła Putka w  sprawie odma­
wiania wypłaty zsiłków wojskowych przez U- 
rząd pdoatkowy w  Krościenku, Mini&ler skarbu 
oznajmił, co następuje: „Fakty powołane
w  interpelacyi, • uzasadniające niezgodne z u-
lawą postępowanie Urzędu podatkowego w 

Krościenku z D  i komisy#zasiłkowej w Nowym 
Targu poroodzę t czasów, gdy wl&dza państwo­
w a  na terj torynns Małopolski spoczywuia w rę­
ku Konutejri R w iu rn l. ą «l*m v * es»o6*r. za

które Rząd centralny odpowiedzialnym hyć nie 
może.

Uchwalona jednak przez Wysoki Seint,usta- 
wa w  pazedmiorie objęcia przez Ministerstwo 
skarbu administracji skarbowej w c zaborze 
austryaclcim upoważnia mnie obecnie do wkro­
czenia w snrawę poruszaną, w  Inlespalccyi i  do 
wydrnia zarządzeń niezbędnych dla prawidło­
wego iunkcycnow-inia Urzędu podatucwego w 
Krościenku n. D.

Dlatego też poleciłem Jeneralm mu Delegato­
wi Rjm̂ u w  Galicyi natychmiastowe zbadanie 
sprawy poruszonej pracz Panów interpelantów.

Po przedłożeniu sprawozdania przez Delegata 
pęcie m iai zaszczyt zawiadomić Wysoki Sejm o 
stanie sprawy i o wydanych w  tej mierze zarzą 
dzenincu".

Poseł Patek, wniósł inierptlacyę 1. w sprawie 
nlewypiacania przez Urząd podatkowy w Kal­
w a r ii t ts K f 6w rprf?taom poległych, zaginio­
nych i jeńców  oraz z powoda graMańskiega 
obchodzenia się urzędndiów to tymże; urzędzie 
z ludnością wiejską, 2. w  sprawie wybadania kto 
winien, że dziesiątki rodzin poległych, zaginionych 
itd. w Wilkowicach (pow. Białe) od szeregu mie­
sięcy nie otrzymuje żadnycó zasiłków Przed­
łożył również putycyc z -gminy W ożniki (pow, 
Wadowice) podpisaną pr&ea inwalidów o szj bkie 

, przeprowadzenie reformy -olnej, pełycye z: gminy 
i Jeleśni (pow. Żywiec), o oddanie ludności gruntów 
i zagrabionych przez areyk»ęda Stefana Habsburga, 

pttycye. z gminy hogttcbwała (powt Rzoezów) 
i w sp-awie refo.my rolnej; petycyę taką samą 

z-gminy Wi trylów  (puw. Brzozów^ dalej cztery 
i petycye przesłane przez. Antoniegc Płazę. a opa- 

trzon. setkami podpi.;4v- z gmin Bestwlnka Bc 
J stirl a Kantów Dankówt«fr (pow. Biała) w spra- 
j wio jafc najszybszego pi yntąpienia do. p«r.telacyi 

g.Tintów arcyksiążęcych, wreszcie petycye z gminy 
Lgota (pow. Wadowice)- w sprawie tępienia licbwy 
drz< wtu j oraz. z gmin Ślepowtce, Mucharz, 
Tarnawa dolna 1 górna (pc w. Wadowice)-w spra 
wie drogowej, wreszcie razałenis % gminy WtTĄ 
dOWlce (pow. Myślenice) w sprawach aprowiza- 
cj jeych.

Odbiór ziemi trapatsm w Ptisce ze 
pitowenie Zipania I. Stop.

OdDiór ziemi nie jest wynanalazkiem naszych 
czasów. Nie jest —  jak się to wydaje wielu szla­
checkim nieukom, nieznającym dziejów ojczystych, 
śocyalistyczną szykaną wynalezioną tylko na ich 
utrapienie i szkodę. Odziedziczyliśmy go w spadku 
po Polsce szlacheckiej; która go z pełną suro­
wością względem nieprawnych przywlaszezycieli 
narodowej ziemi stosowała. Fakt ten odbioru ziemi 
możnowładcom miał miejsce za panowania króia 
Żygmunla I. Starego a nazywał się „ egzekney ą* dóbr * 
Skąd do tego odbierania przyszło?' Królowie pólsoy 
z rodainy Jagłełkrnów, począwszy od Wbraysfaw* 
lagiełf <yfn v  sekta zjednać stronników i zwo­
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lenników wśród możuowładców, rozdarywowali 
im swoje olbrzymie posiadłości rolne, szafując niemi 
nie oględnie w prawo i w lewo, tak długo, jak 
tylko starczyło. Król -Władysław Warneńczyk 
opłacał koszta węgierskiej i/yprawy zapisami na 
pozostałych majątkach, aż wreszcie Aleksander 
(mimo, iż krótko panował) roztrwonił ostatek, 
który po przodkach odziedziczył. Z tych nadań 
korzystali speeyalnie magnaci małopolscy, two­
rzący w ten sposób wielkie fortuny; Mianowicie 
przywłaszczali sobie na własność królewszczyzny, 
chociaż dostawali je na używanie czasowe, lub 
z pewnemi ograniczeniami i z zastrzeżeniem wła­
sności królewskiej. Te dobra jednak nie były 
w zupełności własnością króla ; on miał tylko pra­
wo ich używania. Część bowiem dochodów stano­
wiła dobro ogólno narodowe i szła częściowo na 
utrzymanie wojska i na wydatki dworm Lecz co 
to obchodziło lekkomyślnych królów i chciwych 
magnatów! Dopiero gospodarny król Zygmunt I. 
Stary, rozglądnął się w tyuh porządkach i posta­
nowił zaradzić złemu. Starał się wykupywać za­
stawione dobra i spłacać zapisy, “ lecz udało to 
mu się tylko z niedawnymi, Nadań i zapisów 
z czasów dawniejszych nie tuógł kasować i w tern 
pomogła mu dopiero uboga szlachta, niechętna 
magnatom, a stanowiąca ówczeauy naród polski. 
Podniosła ona tedy po całym kraju głośne hasło 
„egzskueyi dóbr", takie jakie my dziś podnosimy 
h a 3 ło  „reformy agrarnej*.

Jaki interes miała w tern szlachta, stając po 
stronie króla? Otóż spodziewała się, że przez 
odebranie magnatom nieprawnie dzierżonych dóbr 
królewskich, ulży nieco sobie: Mianowicie pomno­
żą się dochody skarbu królewskiego, i żo z nich — 
nie zaś podatków —  będaie się opłacało coraz to 
wyższe wydatki: królewskie, dworskie i państwo­
we, a w szczególności na wojsko, które podówczas 
zasilano kosztownymi oddziałami zaciężnymi. 
Liczyli też i na to, że oni, biedniejsi, którzy te­
raz dostawali się także do władzy, będą mogli 
korzystać z łaski i szczodrobliwości królewskiej 
(na równi z magnatami) skoro skarb królewski 
z powrotem zapełnią.

Magnaci opierali się temu jak mogli. Lecz szlachta 
była nieustępliwą — Sprawa „ogzefiucyi* była je­
dną z głównych podczas zjazdu wszystkiej szlachty 
pod Lwowem w 1335 r., gdzie miano radzić o wy­
prawie wojennej przeciw Mołdawii, a tymczasem 
radzono bardzo burzliwie i długo o sprawach po­
litycznych, aż wyjedzono chłopom podlwowskim 
wszystkie kury —  skąd ten zjazd nazwano „wojną 
kokoszą". —  Sprawę załatwiono ostatecznie do­
piero na sejmie w Krakowie następnego roku, 

^Uznano wszystkie dawne królewskie zapisy 
za  nieważne; zastrzeżono tylko, że dotychczaso­
wemu „właścicielowi" względnie dzierżawcy, ma 
być najpierw zgłoszone wypowiedzenie, a dopiero 
po sześciu tygodniach przeprowadzona sunacya 
czyli w\ prowadzenie z majątku.

Tą*'drogą dokonała się na magnatach w Polsce 
pierwsza „re fo rm  rslna", uskuteczniona przez 
szlachtę. Dziś przeprowadzi inną hd

Dr Karol Kwieciński,

Juz 5 miesięcy upływa od czasu, gdy dusza na 
sza w inneru ciele żyje. Stary świat zmurszały w 
giób się miał położyć, niestety jednak zmiany tej 
nie widać. Wszędzie czuć przewagę mocniejszego 
nad słabszym. Pod zmienionymi nazwami i hasła­
mi biurokratyzm dawniejszy urąga dzisiejszemu 
deinokratyzmowL Zginęli dziś z widowni świata 
„najjaśniejsi", ale natomiast żyją jeszcze „jaśni“ 
i ci w sposób im tylko znany i dla nich dogodny 
rządzą światem. Burżuazya aa każdym kroku, dzię­
ki swemu kapitałowi, zysauje przewagę, a my bie­
dacy od pługa i młota ślinkę połykamy w zamian 
za reformę agrarną i inne reformy społeczne Istnie­
je dalej siła pięści nad prawem, jak za dawnych 
austryackich czasów. Pomocy znikąd nie otrzymu­
jemy żadnej. Warunki bytu naszego coraz tru­
dniejsze. Drożyzna środków codziennego użytku 
nio pozwala żyć nam w normalnych warunkach. 
Niejeden nie ma już dziś za eo ehleba k u p ić  : do 
tego trudno go dostać, tymczasem zaś „jaśni pa­
nowie* trzymają w swych rękach olbrzymie ob­
szary, nie myśląc o tera, że ten z „czarnemi rę­
koma od pługa* znów dziś się tarza we krwi w 
walce i  wrogami naszego narodu o chłodzie i gło­
dny, a panowie paląc cygara radzą i radzą, a nic 
z tej rady nie widać.

Jeszcze nie wyprostowaliśmy się po jednein, a 
idziemy na drugie; idziemy z pieśnią na ustach 
za swą- świętą sprawę, nie żądni honorów i za­
szczytów, a bronić tylko chcemy naszych kresów. 
Niestety rodziny nasze ostatkiem sił gonią, a pa­
nowie bawiąc się w dyplomatów urządzają ban­
kiety i uczty i drwią sobie z tych maluczkie}!, 
Przychodzą mi na myśl słowa naszej wieszczb; 
Konopnickiej: „A gdy poszedł król na wojnę"..., 
jak to najbardziej walczą króle i generały, ale naj­
gęściej g i n ą  c h ło p y .  Nie chcemy zaszczytów, 
nie chcemy honorów, chcemy chleoa dla naszych 
rodzin, ażeby nie zginęły z głodu.

Wy potomkowie targowiczan opatrzcie się za­
wczasu. Polska nie może być terenem wyzysku w 
rękach kilku tysięcy magnatów, ale niech będzie 
dla wszystkich matką-karuricielką.

Wy panowie posłowie, których wola ludu na to 
stanowisko postawiła, dbajcie o ten lud i żądajcie 
zmiany na lepsze: reform ustaw dla ludu pra­
cującego dogodnych. My żołnierze walczyć będzie­
my, ale chcemy widzieć poza sobą owoce naszej 
pracy. Jeżeli mamy Sejm swój i jego pracę w i­
dzieć będziemy, nie będziemy politykować, ah 
zdajemy się na was panowie posłowie. Ale jeżeli  
tej pracy na zewnątrz i wewnątrz kraju n e wi 
dzirny, tracimy ochotę do życia. Jakie d iś stoma 
ki panują, strach pomyśleć. Pozostający w domu 
bezrobotni, na dworskim gruncie marnie opłacani 
(3—5 korsa), nie potrafią rodziny z tego utrzy­
mać. Tam handlarz-paskarz drze do ostatniego skó­
rę za towar lichy. Tu i ówdzie ehłop-bogasz ścią­
ga za ćwiartkę zboża lichwiarską cenę, bo i on 
potrzebaje wezysłko drogo zapłacić-. Kaiądz zno­
wu za ceremoniały kościelne tąd* kolosalnych cen,
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gdy iymezaseE. ma nadto Ładny do bód fołwa»wck 
przynosi itd.

Żądamy zmn.ny na łep?ze. Żądamy zmiany, re­
form agrarnych, obowiązujących obszary dworskie, 
kościelne i wszystkie inne. Żądamy cen na wszyst­
ko ustalonych i aifl wszystkich możliwych. Nie 
aby jedni tysiączne interesa robili, a drudzy no 
dziś nie m. ■.* się czem opędzić Żądamy cen umiar­
kowanych w nancuu z produktami rolnymi, towa­
rami fabrycznymi, cen u księdza i rzemieślnika, 
bo inaczej rodziny nasze a głodu i nrgoty wyginą.

Chłop z  nad Wtely.

Sejmiki relacyjne.
JASŁO, Dniu. 25 kwi® c .i u b. r. st%uął u nas 

przed wyborcuaui poseł JaJkóŁ Madej w sali „So­
koła". Sejmik zagaił poseł Mad«i- Na przewo­
dniczącego wybrano Czyża wfeza, wójus ze Żoł- 
kowa, na zastępcę nrze-Y. iana Kicfaaiakiego z 
Ui»ie«szi •», rua ii.-“kre4aix* Feliksa Hajduka z 
Kaczorów, Post1 au*d»j nLożył sprawozdanie, z 
działalności posłów ludowych w  Sejmie, oma­
w iając pizedewpsystkiein sprawę rotaą. Nad 
sprawozdaniem rozwinęła się dyakuaya, w  któ­
rej zabierali głos: Jan Michalski, Jędrzej Ho* 
Bak, Szymon Ksląłkiewlcz, Hajda k i  inni. Woj­
ciech Solarz prćbow&ł sprowadzić krytykę na 
'  ry osobiste, ale go nieboraka same kobiety sa 

jtrzycsały i nie daiy skoiczyć. Za. ba poseł Ma­
u row i, gdy ^aczęJ bronić obszarników 1 Za­
chwalać dren arkę ciecz by chłopi własnym ko­
sztem drenowali souie tania —  pańska łaska!}, 
że nadto obszar nikt m pozostawić należy w ię ­
cej jak 200 morgów pole, bo tych Ind. i nie na­
leży niszczyć tek i obszaryhy wtedy upadły —> 
to na sali odezw ały się również krzyki : , dość! 
precz z takim posłem, nie chcemy togo słu­
chać i“  Sikoro zaś on zaczął ponadto bronić bur­
żujów, same wyborczynie ul* dały mu skoń­
czyć i musiał ustąpić. PmawodMcBący chciał 
mu pomagać —  nie dał rady.

Poseł Madej odpow : odział na wywody wszyst­
kich, pocizem ućhwaJuno następujące rezolu- 
cye:

1) Wzywa, się posłów z lewicy, aby jak naj­
prędzej przeprowadzili reTcrmy w  duchu lewi 
cy; gdyby zaś nie zwyciężyli, to Sejm rozwią­
zać, a my wynurzamy posłów którzy zasiędą 
na lewicy.

2) W zywa się posłów, aoy polecił. rządowi 
zaprzeczyć obszatmikom naszczeka lasów.

3) W c tw z  się rząd, by dostane sył powiatowi 
zbcza na zasiew i położył kr-s tomu, że ob“za r  
nicy z inttytucyi lOłnkŁycl. pobierają zboże po 
cenach mak® yma lny eh. a swoje noce ml wy- 
sprzedali po 1200 K za  metr, owies po 900 K 
za metr, co wywołuje u ludności strasznie obu­
rzen ia  Lud na to nie pozwoli.

,4) Aby rząd wypłacał regularnie zasiłki tak 
.wojskową, jak  j  amerykińskie apajm jm niej 
,TifljHt*tiytołaryTn • ■ ,•

śle wypłat ała zapomogi na odbudowy bieda­
kom, a nie obszarnikom 1 żydom

JęJLzej Bosak postawił nudto wniiofek: aby 
sala Rad’ ’ powiatowej była udzielana na zebia- 
nia ludowe po zawiadomieniu sekretarza. W y­
borcy nste ścierpią tego, by im odmawiano sali 
za ich pieniądze wystawionej.

Jan Michalski postawił wnio®ik o uchwato- 
. me wołom  zaufania posłowi Madejowi i ^eze- 
sowi Stapańsiiemu.

Obydwa wnioski jak i wszystkto reaolucyfl 
uchwalono jednogłojŚŁde 

Zebranie zakończyło się po godż. 6-ej wieczo- 
ren Prezydyum sejmiku.

Sprawozdanie posłów P. S. L. w  okręgu San- 
aomierskim. Posłowie nasi, z okręgu Sando- 
mi uego, podczas feryi świątecznych, urządzili 
szereg wieców' i sprawozdań z dotychczasowej 
działa.nośi Sejmu oraz Kluba poselskiego P. S. L. 
W ece odbyły się w następujących miejscowo­
ściach: Sandomierzu, Bzy, Staszowie, Opatowie 
itd. Ze sprawozdania w  Opatowie, którego byłem 
uczestnikiem, postanowiłem skreślić paoę słów. 
Dnia 23 kwietnia, pomimo, że te był dzień ręba­
czy, zebrało się do kilka tysięcy ludności. Zebra­
na* zagaił ob. I. Wosiek z Szeu aej, powołując 
jednocześnie na przewodniczącego ob. M. Bąka z 
Czernikowa, który w krótkich słowach wyjaśnił 
zgromadzonym cel zebrania. Z posłów pierwa. y 
przemawiał ob. J. Smoia. W czasie przemówień'a 
wyjaśnił mówca ceł i zadanie Sejmu, wyliczył % 
jakich on się grur skł&da. eo która, o-raeza, kić, 
n działa na czkodę, a która dla dobia ludu. Udzida 
łono potem głosu ob. kowieńskiemu z Opatów . 
Wy liezył on kfzywdy i  n&dużyeia, Jakie nas 
tykają od niektórych organów rządowych i ws* 
ń i,  czego się ma ludność na wiecach gminnych 
domagać. Z kolei zabrał głos ob. Kb ił* kowsH % 

I Otezownioy. Potem zakrał glos p » eł Jan D ura. 
j Mówca w swej mowie za-naezył, że jako posło­

wie ludowi w  Warsza wie jesteśmy tutaj n t p*o- 
wincyi pilnie strzeżeni przez hydrę kle ykalno- 
endecką, która leży przyczajona, gotowa w każ­
dym ezatie do skoku. Czyz mamy być aa to obo­
jętni ? 0 nie I Na organi sacyę musimy odpowie- 
dziać as gcmza-cyą, a pi zez organizaeyę unieszko­
dliwimy nawet najwścieklejsze ataki. Używanie 
wojsk- wewnątrz kraju rozgorycza do najwyższe­
go stopnia miejscową Ibdność. Wojsko złożone z 
synów włościańskich i rc botuicay ch nie powinno 
być używane do walki z ludem. Hańbi to imię 
żołnierza polskiego, a robią to upfły wilejow&ui. 
Dzieje się teraz to, o czein nie mieliśmy pojęcia 
podczas rządów Republiki Ludowej. Zapewniając 
zgromadzonych, że tern nadużyciom musi być kres 
położony, mówca zakończył swoje przemówienie. 
Zgromadzeni uczcili go (Bug > memilknącemi okla­
skami.

Po nim przemówił słów parę poseł ob. T. K w ie ­
c ie ń , który w swojem przemówieniu zaapelował 
do serc tych, którzy dotychczas byli wodzeni na 
.pasku kjorykalno-endeckim. Wyliezył on fałsze, 
jakich używano w czasie wyborów. B?>ś maaka 

, spagła J. njrzeliśay w calti aksaatośffl wuogów hi-
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da. Przekonaliście się też, gdzie fałsz, a gdzie 
prawda. Na to zgromadzeni orzekli, że na przy­
szłość nie będzie tych, co poszliby na lep słod­
kich słówek, a wyrodków społeczeństwa naród na­
piętnuje.

Na zakończenie zabrał głos pusek Kucharczak 
z pod znaku „Piasta". W  czasie przemówienia te­
goż, wpłynął tfo  prezydyum wniosek, wzywający 
posła Kucharczaka do wstąpienia do kluba posłów 
P. S. L. .Wyzwolenie*. Nie mogąc się wywiązać 
z tak truanej sytuacyi, w jakiej się znalazł, po­
dziękował on zgromadzonym, że go raczą widzieć 
w tom stronnictwie.

Po wyczerpaniu się dyskusyi, u,'Uwalono rezo- 
lucyę następującej treści:

1) My mieszkańcy pow. Opatowskiego, zebrani 
na sejmiku relacyjnym w mieście Opatowie, w li­
czbie kilku tysięcy, dlow.edziawszy się, że nieprzy­
jazne naszemu narodowi sity pracują ze skutkiem, 
aby pozbawić nas ujść naszej rzeki Wisły, by nas 
uzależn>ć ekonomicznie od naszych odwiecznych 
wrogów Niemców, by uas pozbawić swobodnego 
i wolnego połączenia się z naszymi sprzymierzeń­
cami na Zachodzie: Francyą, Anglią, Ameryką 
i Włochami, naj kategoryczniej przeciwko tym ma- 
chinacyom protestujemy i odpychamy od siebie 
samą myśl o utracie Gdańska i nigdy ne byliby­
śmy w stanie pogodzić Bię z tą wprost straszną 
dla nas rzeczywistością, tak, jak nigdy naród nasz 
me pogodził się ongi z załatwienie u tej sprawy 
przez Kongres Wiedeński. Chcemy wierzyć, że mo­
carstwa koałicyi, z któremi naród nasz jest sprzy­
mierzony, nie zechcą rzucić nas w ramiona rozpa­
czy. Naród po*ski nie wyrzeknie się nigdy Gdań­
ska! Jeżeli chcecie uniknąć na przyszłość zatar­
gów mięazynarodowych, oddajcie Gdańsk i Kaszuby 
polsk.e Polsce, gdyż innego załatwienia tej sprawy 
naród polski nie przyjmie. Domagamy się również, 
aby rząd i naczelne dowództwo użyło wszelkich 
sił celem jak najszybszego wyzwolenie Gallcyi 
Wschodniej z niewoli hajdamackiej.

2) Zebrani na wiecu w Opatowie mieszkańcy 
tegoż powiatu żądają: 1) upaństwowienia kopalń,
2) ustalenia kontroli nad przemysłem i handlem, 
8) wywłaszczenia wielkich obszarów na rzecz ma­
łorolnych i bezrolnych bez żadnego wynagrodzenia 
łch dotychczasowym właścicielom, 4) opodatkowa­
nia paskarzy wszelkiego rodzaju i skonfiskowania 
kupionych przez Dich w czasie wojny obszarów 
i domów, 5) używania wojska do obrony granic, 
a nie spełniania funkcyj policyjnych, 6) dostate­
cznego zaprowijantowania biednej Ludności wsi 
i miast oraz położenia kresu orgii paskarstwa.

Na zakończenie wezwano zgromadzonych Jo 
wzięcia udziału w uroczystości 3-go maja, apelując 
do obszarników, aby na ten dzień zwolniono słu­
żbę od pracy. Po odśpiewaniu „Roty" Konopni­
ckiej zebrani rozeszli się do domów.

Chłop z Opatowskiego Dęhniak.
CtiOCZNiA pow. Wadowice, Wielkie nadzieje 

przywiązywane do Sejmu spowodowały ogromne 
zaiołerettewiuue się p«aea ?ai Sejmu. Tak jak w okre­
sie wy bort w tysiące ludności pizyty wała aa wioc* 
naszych aandj datńw, to również i  obecnłs jeszcze

większe rzesze ludowe przybywają na Sejmiki 
sprawozdawcze naszych posłów. Dowodem lego 
sejmik sprawozdawczy posła Putka w dniu 27 
kwietnia w Choczni, na który przybyło kilka ty­
sięcy ludzi i to nietylko z okręgu wadowickiego, 
ale również z sąsiednich powiatów: bialskiego, 
oświęcimskiego i żywieckiego. Obszerna sala „do­
mu ludowego* pomieściła zaledwie -zęść uczestni­
ków, a reszta przysłuchiwała Bię obradom na polu. 
Zgromadzenie zagaił delegat Głównego Zarządu 
P. 8. L. i edaktor Szczepański, podnosząc w eie- 
płyoh słowach sprawność organizacyjną ludu 
w okręg a Wadowice-Żywiep, który imponującą 
cyr.ę głosów oddał na listę ludową. Następnie za­
proponował wybór prezydum wiecu, a więc na 
na przewodniczącego długoletniego posła chłopskie­
go Antoniego S.yłę, na zastępeów Józefa Koźlaka 
z Izdebnika i Jana Rosnera z Wilamowic, a na 
sekretarzy Apalinarego Marczyńskiego z Wieprza 
i Jana Stuglika z inwałdu. Propozycję tę wiec 
oklaskami przyjął, poczem poseł Putek przystąpił 
do sprawozdania poselskiego. W  niezwykle inte- 
resującem przemówieniu omówił stosunki w sejm je, 
zabiegi stronnictw różnych o stworzenie większości 
sejmowej, przeddawił program proponowanej 
większości ohłopsko-robotniozej. oświetiił stu maki 
v/ Komisyi rolnej, haniebną rolę wszećhpolaków 
(„dziewiątki"), i krę tacką politykę piastowców 
(„ósemki*) —  jednem słowem wyczerpał temat 
tak. że przemówienie posła Putka było wzorem, 
jak ma porządne sprawozdanie poselskie wyglądać. 
Muno, ze poseł Pntek przemawiał równe cztery 
godziny, to lud cały czas słuchał wywodów jego 
w skąpieniu, przerywając je eo ehwila oklaskami 
1 okrzykami przeciw zdradliwej „ósemce" i „dzie­
wiątce*. W dyskusyi, jaka nad sura wozaauiem 
się wywiązała p. KoŚCialniak z Wożnik zwrócił 
uwagę na konieczność szybkiego wykończenia 
rozpoczętych budowli jzkół ludowych, p. Polan, 
z Babicy omawiał przykre stosunki na wsiach, 
p. Wadowski z Tłuczani pięknie przemówił
0 obowiązkach chłopa-obywateJa, a wreszcie nau­
czyciel Słowik z Choczni zaznaczył, że większość 
nauczycielstwa ludowego solidaryzuje się z wy­
stąpieniem posła Patka w Sejmie przeciw prze­
rzucaniu na gminy ciężarów z poprawą roli nau­
czycielstwa związanych. —  na zakończenie prze­
mówił jeszcze redaktor Szczepański i przedłożył 
wiecowi do uchwalenia następujące rezolucye:

1) Wiec wzywa wszystkich posłów chłopskich
1 robotniczych do stworzenia w Sejmie większości 
chłopsko-robotniczej celem przeprowadzenia de­
mokratycznej konstytucyi państwa, reformy rolnej 
i innych niezbędnych reform społecznych.

2. Wiec wzywa Sejm do usunięcia rządów dziel­
nicowych i zniesienia resztok kordonów.

8. Wiec wzywa Sejm o uchwalenie wolnego 
handlu środkami żywności.

Rezolucye te jednomyślnie uctav*lono. Wre teoia 
p. Pasek z Izdebnika posUwił we .osek o uchwa­
leni'- p (dziękowania i w  ranią, posłowi Parkowi 
za sumienne spe'nUnme obowiązków poeefaUJh, 
ktocy to wnim.eK wśród oklasków u u s  ‘•ńoo- 
jg/lnio uchwalono. SŁ IłOMpftństT.



Ar. 19. j A O T J i m  LUDU" 9

Do posłów naszych.
T/ony runęły, kordony okupacyjna znikły.
Polska nnart/wych powstała. Pomimo, f e  o- 

toaduje ustawodawczy Sejm Republiki Polskiej, 
dla chłopa rolnika nic się nie polepszyło, gdyż 
Jak był uciskany, tak i jest. Rolnik musi dźwi­
gać cały ciężar, on filarem całego gmcaha pań­
stwowego. A jak on jest traktowany? Do tego 
aoszm, że pasterzś dla niego przeznaczają w ią 
zkę koniczyny na pożywienie dla zbawienia. — 
Dla osłodzenia saś daję nam ćwierć kg cukru 
na osobę na miesiąc, nieraz -oś i trzy miesiące 
przem ija be-z niego. A jaki cukier? Zapewne 
gurszy od tego, jaki jadły okupacyjne konie. 
Dalej z troskliwości o rotaśka-ckłopa wydziela­
ją. Komitety i Stowarzyszenia naftę po kwaterce 
na mietdąc dla gospodarza-chłopa. Niejednemu 
ealedwie może star ożyć na owa łub trzy d n i Ta ­
ka ilość na miesiące zimowe — ozy to nie jest 
szyderstwem? Dlaczego taką ilością nie obcho­
dzę się wszyscy? Rząd od chłopa dużo żąda, lu­
dzi, koni, bydła i kontyngentu zbożowego. Po- 
pn&edni./ bramo takie Ilości, że niejeden, trdyby 
był oddal tyle co żądano, toby się był pozbawił 
żywności dla swego domu i zmarniał na w la­
niem  gospodarstwie. Jak ma on obrobić prży­
tem swoje gospodarstwo i  za co najm ie do ro­
boty w  gruncie, gdy niema swego zaprzęgu, sko­
ro dostanie llG koron za koizec metryczni’ . Zar 
co się okryje, na co ubierze swoją rodzinę?

Doprewd j j  że takie traktowanie, to nie po 
ludzku.

Byłoby najodpowiedniejszem, żeby rynki by­
ły  wolne dla dowozu zboża i wszelkich towarów 
Codziennego użytku. Ceny by się wtedy 
unormowały. Kto ma do sprzedania to powie®le 
do mtesia, a kto niema uniknąłby rekwizycyi 
I nędzy. Po wuioch u nas jest dość ludzi bezrol­
nych, wrrabndfków, co żyją z naszych morg nę­
dznych i do tego dosyć mamy niedołęgów, star­
ców i żebraków, którzy przychodzą do nas za 
kawałkiem chleba.

Jak nas wieści dochodzą, do miast już dotar­
ły  zasiłki amerykańskie tak żywnościowe, jak 
£ materye, ale my na wriach niarycbło je zo- 
benziymy, płacdć bę<l. demy ceny paskarskie Bóg 
raczy wiedzieć dokąd.

Dążeniem prezydenta Ameryki W ilsona jęci 
równouprawnienie Ludów. My też wte ściamU- 
rolnlcy, chłopy domagamy się takowych ró­
wnych praw.

Prosimy tedy n.°*zych posłów Ludowych do 
Sejmu, by brali nas w  ohrouą i w ierzymy, łe  
ram  pomogą, gdyż oni najlepiej znają warunki 
źyciia malcrom lka i amt wychowani pomiędzy 
nami 1 w  tych samych warunkach.

Radca ' L  d l  z  Ctanowic.

Zakłada jacie w każdej gmuue
R a d y  c h ło p s k ie !

Z powiatów i gmta,.
feOCHYN. p. Tarnobrzeg. Nasza wioska liazy 

23 zabudowań wyrobniczych, Które w  czasie 
w oju j spalono, a dobytek zrabowano. Odbu­
dowa spalonych zabudv/%vań słabo się odbywa 
dlatego, że brak pociągowej siły, getyż u nas 
niema gospodarza, któryby miał parę koni. Po ­
la ma wiosk a wszystkiego zaledwie 45 mc/gów 
z którego żywność wystarcza nam do marca, a 
do nowych zbiorów musi ludność chodzić po 
okolicznych wioskach za zakupnem zboża.

Wioska otoczona z jednej strony Ssui*m, z 
drugiej strony lasem księcia Lubomirskiego, 
w  którym mieazka leśniczy Czeeh Palka. Urzą­
dził on w  lesie bażantarnię, ogrodził ją na oko­
ło drutem kolczastym. Nar około lasu jeat około 
25 tótyrgów omego poła, które folwark Cha- 
rzewski coruCi&ui* obstawał. Do roku 1906 leś­
niczy Palica obsadził około 15 morgów togo 
pola świerkami i bulwami. Kilka morgów Fa- 
laca do swego użytku morał. A ludność naszej 
wioski, gdy się udała do zarządu dobr księcia 
Lubomirskiego by wydzierżawił kilka mor­
gów pola dla ludności bezrolnej i małorolnej, 
to dyrektor Brooec i inspektor Poepiszil powie­
dzieli ni to ni owo. Czy nie wiedza, że ludność 
potrzebuje pola dobrego i  nie tylko 6 morgów. 
Czy gdzie bulwy i młode świerki sadzone przez 
Czecha Palicę na połu urodzą inem nie zado- 
wolneło by kilku biednych łudzi? Czy rządy 
Czechów mamy tolerojrrać? Wobec tych okoli 
czności prosimy naszych posłów, by tę sprawę 
przedłożyli Sejmowi, L. G.

ŚLEMIEŃ, pow. Żywiec. W  gminie nadużycia 
z  z_sitkami iuwalidzkiemi, bo w ójt Duc jeszcze 
z ducha austryackiefeO i popiera sobie i księdzu 
oddańjch lizuni. Zasiłek prócz takich biorą ku­
motrowie, szwagrowie, a do tego, kto się tylko 
nawlrio. Wyzyskiwać polskiego skarbu nie go 
dzi się jak się ma i m ajątki i kaleką nie jest. 
Niech ta notatka na razie wystarczy i wójtowi 
i  tym, którzy wystawiają świadectwo takim 
„Inwalidom".

A teraz i o czem innem. „Piastowcy" cyganią 
chłopów rt-tormą agrarną, Witos przewodniczy 
nawet tej komisyi, a chłopi z głodu giną, gdzie, 
wokół tysiące morgów ziemi i hrabstwa ze Su­
chej i b. arcyksaęcia, który w ilka w  naszej w y­
chował charupie, syna Wasyla Habsburga. Kto 
nie ciemięga, to zrozumie, że tylko nam chło­
pom najwięksi radykali polityczni odpowiada­
ją  1 tyieh się trzymać. J. G.

TARNOBRZEG. W  naszej mieścinie grasuje 
straszna lichwa niezbędnie potrzebnymi arty­
kułami, prowadzona przez ludzi z tak zwanej 
luteitgencyi. Pani Marya S1 arowa, żona polskie­
go kom! iórza m i"sta, po złwkwidowjniu słyn­
nego sklepu „L iga  Kobiet", w  którym była kie­
rowa pczfcą, oiwoczyła stót-p na własną rękę i 
sprzedaje i n  sneeay po «w*JwteAiśe wygóro- 
wsnyeh cwhikL k bledzjyek mie-

' M i n i  fcttcfctóków. pfcru tygodniami
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spirtwra« tHżjrfi-mąB z-aakladu ed«de<fc&YVcsgo ł  Kra­
kowa przez poparcie p. kr. Lasockiego kilka­
dziesiąt par trzewików ceiem wyśpizadania 
tychże b-ecnjm  mieszczanom i urzędnikom. 
Cena jednej pary w zakładzie odzieżowym w  

, Krakowie wynosiła 50 kor., a na pokrycie ko­
sztów transportu otrzymana p. Stanowa 5% o- 
pustu. Po nadejściu towaru alokowano takowy 
w sklepie p. Starów ej i rozpoczęto sprzedaż pra­
wdziwie po lichwiarskich crama*>n, bo ze 100 % 
zy skiam i wyżej. Za jedrnę paTę trzewików, fir&n 
no HW K. Trzewiki mogli ale nabyw ać tylko w y­
brani szczęśliwcy, gdyż zaraz przy wejścia do 
sklepu pytano się: na którą listę pan glosował; 
juk na Nr. 3, tu proszę: są. kamaszki po 100 K.

P, Starowa sprzedała w jwoim  sklepie przed 
pstra darami p. Maryi Piotrowskiej z  Tarno­
brzegu za Lichwiarską cjnę dwie psry zwyk­
łych/ sznurówek do trzewików za 18 K  (wyra­
źnie- osmuaścis koron); ale szczęśliwie dostały 
się te nadużycia lichwiarskie i wyzyski do rak 
p. prokuratora i mamy nadzieję, że Sprawiedli­
wości uczyni się zadość. Sprawiedliwego wyro­
ku oczekuj* niecierpliwie mieszczanie i urzę­
dnicy tu tej ś . Po Tarnobrzegu krążą głuche,, ale 
uporczywe pogłoski; że> pd Stary i jego żona u- 
silnie się o to starają, aby sprawę Ucnwy t  pas 
Lars twa polubownie- załatwić, ale wątpimy, czy 
prokurator na to dozwoli. T -

EO ŚH M TT y Młatoc. Już dawno, jak zaświe­
cono .gromnicę Ansfcryi, ale duch jej- jeszcze po- 
niewisra się pa polskiej: krainie. W  Gawiuszo- 
wioach jeden żandarm Mor. niemii-pc a krw i i ko­
ści, a  drugi Rósicki, w  straży rzecznej znów Ru­
sin —  to wszystfeo nasi w iogowio, a ixzvmają 
ich na jaką ciężką zas&zą* W  naszej gmmie wójt 
też austriackiego ducha, byłe safeie dwiu-ze aro- 
bić, tw gminu może nawet do- góry nogami- się 
wywrócić, ito nacun chcdżeliómy' założyć —  ule 
chce, boby on *  cukru i  nafty nic nie usiał, a 
pasfcaży-u też potrafi. LucUicści- dał się we 
znaki r^fewLzyeyaani. Jegw «z »s  c—Tędowa-aist da­
wno1 się skończył* i- rotleżałuby z nim skończyć 
także: Phosuny ppsłów naa^iyrh o nowe wybory 
do Rad gminnych, bo dawne* rzędy toeha prze­
wietrzy ć. Po reformie agrarnej najważniejsze 
-wybory (Ho* Rad gminnych! VT, W .

JAŻLANY p. Mielec. Radę chłopską wybra­
liśmy przy udziale 4-00 os-ćto zgrom idzonych, a 
dobraliśmy sobie bidzi nie od parady. Zasadą 
naszą: zdrowie Polski! 15. 91.

BE I3Ć W  paw. Tai nobrzibg. Skarżymy się mo- 
cnb na p. Skibieiskiego, który ma d iia ł aprowi- 
ssacyjny, a nie ma nuczuciia obyw^atelśkiego wy- 
■ozumienia, że czy chłop* czy pan jeść musi i  

żyć ma prawo. Możeby p. ropie! coś poprawił 
ten dżiai kulejący. Ej! Przyjdzie kreska na Ma - 
ryska! Sb : ygoń

KLEHfi &W KA pow. Sanok. Kio pod kim dołki 
kopie !,am w  nie wpada. To przysłowie zapamię­
ta sobie nasz wójt, W  uczędó-wamu kręcił na 
wszystkie sposoby i  strony, a ązęz^ółn ie z ar- 
-tyfeukęini’. żyy^ośęj,, aż się do njog^; wąłąBij. p»-

Ale nie na tem poparzy to się wójcisko. Zawią­
zaliśmy Itadę cŁłoi«ską PM/pnsxe«»ł, że enm 
będzie mu patrzeć na palce, więc cucąc prze­
szkodzić' w  kontroli iiad sobą, zrobił diuidesiehi^ 
de starcfefcwai, że się w  Klimkówce szerzy Dołsąfe- 
wizini!?). Przyjechał komisarz zt otarostw* na 
zbadanie, ale widocznie nie głupi calu wiek, r/>- 
ryertow  ul- się w  sytuacyi i  m  sprawki rodzone... 
wójyija zawiesił w  uraędjowtaniu. Tak się skończy­
ła gospodarka naszego ,,musti'yauz*mego“ opie­
kuna ludu.

Posłowie ludów*! Starajcie się co sił o u«Wo 
wybciry do WŁzysrlcich raia gminnycn, bo to sta­
ra zmora ludu. W. P.

W OLA RALłłOWSS" A  p, Brzesko. W  naszej
gminie, jakoteż i sąsiednich gioiiuach, które 
mają pola koło lasów Dcłańskieg * • i księcia 
Sanguszki, mamv wielkie szkody od zwierzyny 
leśnej, przeważnie od guzików. Z ich przyczyny 
ziemniaki trzeba kilka razy nadsadze-ć, a  gdy 
się preieje żyto na ziemniaczyisku, no to pożal 
się Bogu, co z niem ronią. Proso to wprost szko­
da siać. Za to żadnego odszkodowania nie o- 
taiŁymujemy, gdyż sj>ółka łowiecka .tego takso­
wać nie chce, zaś leśni, to przecież słucizy u 
właśdcieli,otaksują szkodę na 5 lub najwięcej 
10 koron i to, jeżeli się ma jaką protekcyę u le­
śnego Za temi koronami trzeba też pochodzić 
nieraz 2 i  3 ani. Możeby c i wielmożni poBtarali 
się wytępić te d-ziki, aćbo chłopu potzwnUli je 
wybić. Dla nich to zabawka, a dla chłopa wiel­
ka szkoda, Jakąż- chłop ma korzyść naprrykład 
ze zajęcy? To tylko, ze me moż# sadzie kapu­
sty, ani fasoli, ponieważ zające: mn ją zjedzą. 
Co się tyczy dzików, -to już wyżej nap!sane, & 
gdyby chłop poważył się zająca zanić, to go za 
to  uki żą jak za jaką zbrodnię. Kiedyż nareszcie 
nastanie sprawiedliwość? Możeby nauicswl-e po- 
słowie zajął? się tą sprawą, aby chłop nie pra­
cował za dnra o  w  połu i tuczył swą pracą szła 
chocką zwierzynę, a ci mięso jedl:. Połska pot- 
wstała.^ niechże w  niej będzie spro/wiodliw-eóć, 
niecą panowie nie czekają, aż cMop zmuszony 
będzie sam sobie sprawiedliwość zrobić, bo 
wl enczas będzie źle. \ f ojciecli Kurtyka.

ODEBHifS, -pow. Gorlice, Jest nat tu 31 nume­
rów biednych luazi, którzy nie mają własnych 
gruntów, ani skiby, a tylko dzierżawimy od p. 
Stawiarskiej Taka. dzierżawi na ciągnę się 70 
la-t. Grunta nie tęgo rodzą, a  jeszcze dziki bu­
szuj* i niszczą plony i praca nasza marnieje — 
tyło zostanie co po-«rafłmy dopilnować. Podc®aS 
tej dyahlej wojny rekwirowali zboże za metr 
po 28 koron, a teraz przyjdzie kupić, to cztery 
stówłff żądają. Jak tu żyć na święcie? Przecież 
r2iąd polskł winien depknować poprawy naszej 
doli, bo głód i  to straszny nas w j tęp i H. B.

Z T&RNDWSKJkSO* Od chwili, kiedy w* kra­
ju o now ej, ustawie aga arncj coraz gtoLaie] się 
mówi, rośni« Ecaha nułorolhycłl, bo oifo różni 
ir*« t łru»h ją po 9 luat & w  r*Ł poi* po
bardzo wysokich cenach i npfr hadJeję, Łt po­
tem ' c K iM or m rnm ś d& m im ik  t będą mo­
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gli iwaŁwiSkie pieniądze dobrze ulokować. Na 
gwałt uczą. «ię  warzywnictwa, gospodarstwa 
roinego, i  różne Ryfcie, Rózie, Salcie, chcą zo­
stać gospody arami! Chłopi! Baczność! Ziemi 
.ani piędzi nie sprzedawać.

Pocieszającym objawem jest to, że killca wsi 
z powiatu rzuciło się do karczowania wierzb 
i  sadzą tak wiele drzew owocowych, że tut. 
szkółki drzewek nie mogą mastarczyć _odsyłać. 
Taką gospodarką kraj i państwo się podniesie, 
a krzykaczom zamknie się buzię, że chlap nie 
umie nacyonalnie na ziemi gospodarować.
■ W  niedzielę 13 b. m. miiaJ tu w  Tarnowie wiec 
poseł Witos ale „poufny" —  pytamy, czy to 
z przyzwyczajenia z czasów austiyackich? Cze­
mu tak skromnie? W . W.

W  dniach 14, 15, 16 i  17 kwietnia b. r. Warsza­
wa przeży wała niezwykle podniosłe chwile. Ol­
brzymia sala Filharmonii, oraz gmach uniwer­
sytetu gościły w  swych murach tysiączne rzesze 
nauczycielstwa polskiego, tak ze szkół ludo­
wych, jak a średnich całej Polski. Zjazdowi 
przewodniczył prof. Jan Kasprowicz ze Lwowa, 
który też w dłuższem przemówieniu otworzył 
wspaniały Sejm nauczycielski. Delegatów i go­
ści było zwyż 2000 na sali Prócz tycn obie sra- 
lerye I  i I I  piętra były szczelnie nabito gośćmi

Gdybym chciał pobieżnie bodaj opisać cztero­
dniowe wrażenia z tego niezwykłego Zjazdu, gdy­
bym pragnął koch. Czytelnikom podar bodaj sa­
me Uchwalone wnioski, to z wszelką pewnością 
zapełniłbym cały numer „Przyjaciela Ludu“ . 
•Ponieważ to niemożliwie, dlatego ograniczę się 
do uwag najistotniejszych i przytoczę kr łka naj­
ważniejszych spostrzeże ń, jakie mnie —  20 lat 
na wsi pracującemu w  szkodę —  się nasunęły.

W  pierwszym i ostatnim dniu odbywał się 
w łaściwy Sejm, zaś w drugim i trzecim dniu 
obrad, trwały posiedzenia poszczególnych jede­
nastu komisyi. Tematem do obrad w komisyach 
były referaty głównie, wygłoszone 14 kwietnia
1) przez ministra oświaty, prof. Łulcasiewicza: 
„O rodzaje oh i  stopniach szkół i  o ich wzajc-
2) nrzez naczeln. wydziału Seminar. naucz. Wł- 
Radwana: „O zarysie ustroją władz szkolnych 
1 organów samorządu szkolnego'1, — tudzież 
„O rodzajach i  stopniach szkód i  o ich wzajc- 
mnem ustosunkowaniu".

Powyższe przemówienia oraz projokty m ini­
sterstwa oświaty, tyczące się ustaw1 szkolnych, 
były rozdzielone między 11 sekcyi (komisyi), 
które po dwudniowej dyskusyi przedstawiły 
walnemu Sejmowi naucz, szereg wniosków do 
uchwały. Wnioski te zostały w  ostatnim dniu 
ucłrwałone bądź jednomyślnie, bądź też znaczną 
w ięk «ośc ią  oioeów (*/»).

fak  wszędzie i we wszystl I&m. tak i tu ujar 
wmUy się diw& prądy —  niejako dwa światy 
•tarty rtą >» sobą. świait postępowy i wstecz- 
sM w o ,

Do pierwszych najeżało naimzycielstwo zgru- 
powane w  „Kraj. Związu nauczycieli ludowych' 
Małopolski (byłej Galicyi), nauczyciele zorgani­
zował, i w- t. zw. Zrzeszeniu" Kongresówki (byk 
Król. Pol.), pewien odl im  „Poenańczykow" z 
WielkopoJsKi — tudzież znaczną oj.fi ć Tiauroj- 
cieli szkół średnich —  i tych było zwyż ’/> ogółu.

Do drugiego obo^u t. zw. „klerykalnego" (czy­
li wsłeczniifów") m leza łQ niehwitna grupka na­
uczycieli, rekrutujących się z o boru wszechpol­
skiego (N. D.) — a zgrupowanych w P. T. P 
(Polskie Tow. Pedagot.), t. j. towarzystwie reak- 
cyjnem, które do ostatnich chwil trzymało się 
wiernie klamki rządowej byłej ś. p. c. k. Rady 
szkolnej kraj. Prócz tej garstki do niedawna „u- 
przywilejowanych" sekundantami reakcji byli 
księża z Mało- i WuelKo-Polski (katecheci), duża 
część nauczycieli z Poznańskiego i nauczycieli 
ze Sodalicyi.

Prym  tak na sekcyach, jak i  na Sejmie w ie­
dli wielebni katecheci —  a najwięcej dokazy­
wał osławiony „inkwizy tor-wyjąlko wiec" ks, 
poseł Lutosławski f ks. A. Ludwiczak, wszelkie 
ich jednak zakusy i zachcianki spełzły na m- 
czem. Uświadomione i na wskroś postępowe na­
uczycielstwo przygniatającą większością swych 
głosów niweczyło w zarodku wszelkie m oje km 
konserwątywno-klerykalno-endeckiej spółki. -  
Nie pomogły żadne błagania, ni patryotyozne 
zaklęcia księżej m afii i obałamuoonycli Pozna­
niaków, czy przeżartych serwilizmem Fotopow-' 
ców. Czuć było nd sali obrad podczas głosowa­
nia, że wiekopomne duchy Stasziców7 i Kołłąta­
jów  cieszą się, ze ich dostojne za n ik ły  niezapo­
mnianej Komisyi Edukacyjnej z przed połtora 
blisko wieku odnoszą tryumf w  uwulnionej oa 
wn ogów Polsce.

Z obecnych księży cieszył się chyba jeden je­
dyny idący z duchem czasu, ks. J. Gralewski 
i . . .  nieobecny ks. Huszno.

Do najbardziej znrmiennych momentów zali­
czyć należy walkę w  Sekcyi I (ustrój szkolnic­
twa) i w  Sekcyi IV  (o szkole powszechnej) —  
gdzie reakeya chciała koniecznie przeforsować 
cały sztreg zgubnvch dla postępowej oświnty 
wniosków. Czasami próbowali nawet używnć 
terroru — ale zaw sze. . .  bezskutecznie. Zapędy 
fen rozbijały się o zorganizowaną jedność nau- 
cycielstwa (przykładem świeciła Małopolska, 
Kongresówka i Śląsk). <

Walko o jednolity charakter polskiej szkoły 
stoczono na całej linii zwycięsko. Kategorycznie 
oświadczono się przeciw szkołom „wjznarrio- 
wym “ , prectw „cenzurze kościelnej" —  przeć:v/ 
choćby „tymczasowej przejściowej a pełnej nu- 
tenoirii szkolnej" w  Poznańskiem, przeciw 
szhcłrpi „wydzkdowym " (wyższy typ dla miast' 
a za jednOlitą sak olą 7 klas. powszechną i t. d. 
i t. d.

N ie pomogły ni prośby, ni groźby, .ni „B :ż «  
coś Polskę" i  ostentacyjne wjąście . sań obrał 
pożółkłej e w^śoiekłości wszechpolsko-klcryk?.', 
nej klik i (na co pozostałe */» odpowiedziało „R  j- 
tą“  Cenow i* -U  J).

Z  t a a t  sameesyć należy, ie  nauczycielstwo 
K całej Polski wlało chlubnie egzamin na Scj-
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mie —  e^zatmiiT ćtojrzałośei ptodłtjrfnej' i nale­
żytego zrozumienia ducha czasu. Obłuda, fałsz, 
bigoterya, klerykalizm  i wszelkie zło poniosm 
dotkliwą porażkę i klęskę —  & nieskażona Piaw - ; 
da. Dobro i Piękno ouniosly jaśrdejący tryurni ! 
i  zwycięstwo. Główna zasługa, że Światło zapa­
nowało nad ciemnotą, naleŁy się organizacyom 
nauczycielskim, t. j. „Kraj. Zw. n. 1 w  Krako­
w ie i „arz.eśzeniu11' w  Warszawie. Obie te or- 
ganizacye ziały się podczas Sejmu w  jedno ol­
brzymie stowarzyszenie pod nazwą „Związek 
nauczycielstwa sękót jpowiszwchnych Rzecz) po> 
spolitej polskiej1*, który ooecnie uczy w  swem 
łonie 17.000 karnych bojowników.

Prezesem obrano jednogłośnie niestrudzone­
go działacza i s-zerzyciela idei związkowej naucz, 
lud. obyw. SI Nowaka z. Krakowa.

Końcowe podaje jeszcze jeden wzruszający 
moment. Oto gdy prezes Sejmu naucz ob. Jan 
Kasprowicz poddał pod głosowanie wniosek 
prof. Kacpra. Ciołkosza z. Tarnów a, w  która u. 
tenże wyraża cześć i hołd ukochanemu. Nttczelni- 
Kcwd J. PihudJsiem u — zerw aut się kilkuminu­
towa formalna, binza, huraganówycn oklasków. 
W szyscy powstali z miejsc..'Żywiołumym okrzy­
kom na cześć umiłowanego, wodza narodu nie 
było wprost końca. W ybrano deputacyę. z  5. o - 

sóh, która miała uthtó się, do Belwederu, hv Naj- 
do&tojniajsasmn Fiezydentowi Rzeczypospolitej 

» Polskiej zakomunikować tę uchwałę.
Warszaw a, 2£ kwtetnir 1919.

Jul. i „  m.

POMUMIK PRAWR1CZY.
Hą|Moî n$a czyH ©'wkeya.

|K
Gdyby do rzeczy nabytej rośeita sahte pieten- 

syę inna i wytoczyła o tę rzecz skargą po­
siadaczowi, to po siadacz winien zaiaz „zape- 
w iedziee spśr“ swemu poprzednikowi tjT temu, 
od kogo rzecz, tę nabył. Np. ktoś- kupy na fcargju 
krowę, zajtłacd cenęi kupna i krowę ma w  po­
siadaniu; tymrzaseun ktoś zgłasza się de posis - 
dr cza (kupiciela) i żąda wydania mu- krowy 
twierdząc; że krową tę będącą jego wła&nością 
mu skradziono, lub bez jego w iedzy sprzedano 
np. mąż sprzedał krowę żony bez: jej zezwolfenia 
itp. Wówezaa kupiciel powinien zaraz zawiado­
mić o tern sprzedawcę i zs żądać, by go Bronił 
w  procesie to za.., by mu pomagał proces w y­
grać.

Jeśli się nabywa więcej rzeczy .na ogśP* tj. 
tak jak stoją lub- leżą bez liczenia, mierzenia, 
natenczas oćfttarwca nie odpowii da za wady w 
nich ukryte, wyjątek zachodzi wówczas, jeśli 
odbiorca wyraźnie pewne wady wykluczył 
względnie ewnt właściwości sobie zastrzegł, 
lub jeśli oddawca fałszywie udawał, że iwetz ta 
ma pewne właściwości. Mła ttr- miejsce np. prsgr 
kupnie zboża hurtem na pniu lsdJew ni,*,
składu dwse*, drzewa, eatege atpasro towarów
w  akłepitr t£  Ute M t u d M a  r-s.UK ruftcA

skorzystać z  prawa rękojm i mus*' przed Lup- 
nem kaiżdą poszczególną rzecz „kładową ctobr»

; oglądnąć, bo inaczej może ponieść nfifearr e dużą 
; stratę.

Osobny ustęp poświęca ustawia rękojmi, z po­
wodu pokrzywdzenia nad potową ł  wyczaj nej 
wartości! Zachodzi ona przy interesach obu- 
stronnieo.lpłatnych (kupno, zamiana), wówcz** 
gdy jeden kontrahent ńie otrzj muje od drugie­
go nawet połowy zwyczajnej wartości rzeczy od­
stąpionej. Np* sprzedany gnm t warta zwyczaj­
nie 1000 koron, właściciel sprzieciaję gt Za 400 K, 
a w ięc nie otrzymuje połowy wartości, bo po­
łowa wynosi 50C K. Albo za grunt dany do za­
miany otrzymuje sfę grunt śn iada  przestawia- 
jący wartość mruejszą niż połowu, wartości 
gruntu danego do zamiany. W  tych wypadkach 
ma sprzedawca lub dający do zamiany prawo 
żądania u irw ią:ania umowy kupna "względnie 
zamiiŁi y I przywrócenia, stanu poprzedniego bo 
znaczy, by grunt siwój napowTót otrzymał.

Z  rękojmi tej nl mo t̂e atoli norzyrtad ten, kto 
sśę wyraźnie zrzekł’ prawa odwołania umowy z 
powodu takiego- pekizywdzenia, gdy I rzystaz 
na taki interes mimo że mu warto tś rzeczy Była 
dokładnie -- irana lub gdy odstąpi! raarm kre­
wnym lub powito owa tym-, albo wychowaóotwid, 
wogóle osobie w 1 iiższym stosunku. a  nitn m - 
stającej; —  b e  wówczas ustawa wyraża.domwiw- 
norahU, że ora rzecz tą za tak nłttoą cerą chrtfel 
pozbyć;

W  każdym razie drugi kontrahent tj. hupi- 
efał lttł> W* a q “  u > nam o n y  ma- p ra w . iłtawsyr 
mać zawartą umowę w  mocy, otołi nrnai dopła­
cić tyle, ile brakuje do z wy czeji.ej wari ośei 
rzeczy —  np. w powyższj m wypadku 1 upici eł 
giur.tu musiałby dopłajić do djenydt bu*, 
jeszcze 0M» kor. bo tyle grmrt w arte i  p*®y ku­
pnie by się już utrzymał:

8. Jeszcze należy wspomnieć o jednym zasa­
dniczym przepis” ; odnośnie do wad. Mianowicie 
jeśli wada u rzeczy jest tego rodzaju. ż »  jjri nie 
maże być. osuniętą, i że przeszkadza prawidłowe­
mu używaniu rzeczy, natenczas odbiorca może 
żądać zupełnego zniesienia umowy, natomiast jeśli 
wada nie przeszkadza prawidłowemu używaniu, 
natenczas odbiorca może żadać albo stosownego 
obniżenie odpłaty, albo poprawy albo uzupełnienia 
tego, ezego brakuje.

Zawsze odpowiada oddawca za  szkodą, za­
winioną.

Nieznaczne umniejszenie wartości pozostaje bez 
uwzględnienia. Np. stolarz zrobił, na zamówienie 
z własnego naałeryału szafą dat ją kup;calowi 
bez zamka, otóż kupiciel z powodu, tej wady (t rak 
zamka) może tylko żądać dopi awienia zamka, 
gdj-by stak-rz nie eheirł tego uczy nić, to nabywca 
może to sam zi-obić, a od stolarza zażądać zwrotu 
wydatteóu i ewentuaLniO go o te wydetk-i zaskarżyć.

Drugi przyk ład : Krewa kupkn. i daj» tytko 3 
litry mleuą. a d »  5 litrów w oitt zapewniania 
apraedaw-jy, j  .. od .wca w tyw« wypadku JtHfcł, 
paczatom kcrrws zdrowa i aadajw eśf dt u ,ik u  
koń kupiony do gospodarki rolnej okazuje ppteątk.
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dya'iawi«5j, le®  do pracy jest zdatnym, może Je­
chać dogóry wozie ciężary itp, albo też z choro­
by móg*by być wyleczonym, to w takich razach 
irupiciel nie inoże żądać rozwiązania umowy, lecz 
jsbcz talią musi zatrzymać a tyiKO ma prawo żą- 
tiać od sprzedawcy, by mu z ceny kupna upuścił 
^wwną kwotę, _tórą w razie sporu musiałby ozna- 
azyć Sąd. Jeśliby atoli koń taki nie Dyl zdatnym 
do zwyczajnego uzywanią, to kąpiciel może do­
magać się unieważnienia Umowy kupna i zwrotu 
eeny wraz z ewentualnym wydatkami . kosztami.

Wiezie spora o rękojmię z powodu wady u 
bydłęećr- -może 'Sąd -na wniosek strony pio jesująeej 
ślę zarządzić -sprzedaż bydl$rva i złożenie ceny 
do depozytu jądrrwego. P m  pis ten ~na na oeiu 
swpotrec • nieraz •wielkim kosztom liczonym za u- 
trzymariie zwierzęcia przez czas procesu.

9. Przetlawiiienie rękojmi. Kto jhe= skorzj- 
•Łmć z -prawa ewikoyi, ten musi dochodzić tego 
•prawa na drodze zwykłego procesu w pewnym 
•ermime, a mianowicie co do nieruchomości (grun­
ta, domy) w  przeciągu lat trzech, co do rucho­
mości w przeciągu 6 miesięcy, a jeśli się rozcho­
dzi o wauę u zw ierząt to w «lł«tgti •€ tygodni, 
Inaczej prawo skargi gaśnie. Terminy te liczą "się 
©d Unia dostawienia czyli odebrania rzeczy, _a 
w  wy padkach przewidzianego ustawą „domnie­
mania* wady u zwierzęcia termin ten liczy się 
■ad dnia, w którym ten termin domniemania się 
iończy.

Np. z -powodu choroby konia na nosaciznę, dy- 
mawrcę, cnolerę, oblicza się do skargi tak, że do 
4 tygodni —  '12 dni dolicza -cię 14 dni — 53 dni 
*4 zatem akaa gę mużoa wmieść w  przeciągu 53 dni 
soząc od dnia bdebrarife konra, taksamo w  razie 
tJaLłiea a gruźlicy u ‘bydła rogatego, parchów u 

wwiec, wągrów u #wm.
Bc.Jd»dad -zrozumi inie tego ari/kuhi uchronić 

noże niejednego gospodarza łub 'gospodynię od 
'kosztownego zoyt długa go nieraz proeeju.atałafce 
*VJ straty ‘powodowanej zam^dbanrem odtrożushii 
w aatawie prjewidsianych.

Na zakończenie 'proszę Ludowców pisać jak naj­
więcej -w gpra ,vie wad (chorób) u zwiera *t, p,^ta- 
oać *postizeżeniu chećby najmaroiejsze i wyjawić 
_yoi»niu, w  jakim kierunku należałoby przepisy 
.■stawerwe w tym względzie nurom 6 łub uzupełnić, 
©oświadczenie uczy, żt w ustawia jest dużo bra­
ków, że Sejm po l iki musi -się zająć gorliwie uło- 
'keniem takiej ustawy w tym wzgłędaró któraby 
zapobiegła tak nadmiernym procesom jak i ogro- 
juiym nieraz erratom, Wszystkie uwagi zestawię 
t przeszlę Klubowi naszych Posłów do odpowte- 
.jMego użytku.

W Krościenku n. D. 1919 r.
l/r. Szymon Przybyło.

któntgo nie powinno b rakną t

*  w r n r n r w m  w  w w m m 1 w im  w f i

POLSZL\. Najważniejszym wypadkiem w  
sprawie polskiej jest wyznaczenie je j granic 
od -strony Niemiec. Po długich naradach zde­
cydowani się nareszcie na oddanie sprawy tej 
Caiubomowi, przewodn iezącemu knmisyi pol­
skiej w konferencyi międzynarodowej. T o  naj­
lepiej świadczy o tern, że sprawa nasza na kon­
gresie w wiersalu zwyciężyła n a  tym froncie 
przynajmniej częściowo. Ma być przyznanem 
Polsce 1Ż0 Jtm wybrzeża, Prusy Królewskie, iPo- 
znańskie i Górny Śląsk, Los Prus Wschodnich 
układa się znacznie gorzej. Odnośnie do tych 
nem  są rozmai .a projenty jeden -g orszy od dru­
giego. Nie na tem jednak koniec. Uchwały kon­
gresu będą jako punkty tymczasowego .układu 
pokojowego przedłożono Niemcom. To też nie 
'dziw, "o ludność polską, zamieszkującą ziemie 
poUkie do dzis pozostające w  niewoli niemie­
ckiej, opanowuje całkiem naturalne zniecier; 
piiwienie. 'lu dn ość 'burzy się i  oświadcza, że me 
zniesie dm żej ucisku cbcycn. .Najbardziej ż y ­
wiołowym stał się ruch ten narodowy na Gór­
nym Sląkku, gdzie w m ias ta ,! Bytomiu i Ka­
towicach wzięło udział w manifestacyjnych po­
chodach przesz to 2t)U tysięcy ludzi p o i hasłem 
wyzwolenia ludu pracującego z pęt wyzysku, 
jakotei złączenia Śląska Górnegj z Polską w  je­
dną całość. W  tym kierunku przyjęto rezolucye, 
Obchodzono uroczyście 1 i  3 maja.

Prnęę ważną sprawą jest coraz to haidziej 
dobijająca się załatwienia sprawa Sejmu. Sejm 
zwołany dla uchwalenia kan rtytucyi, nie u- 
.chwalił do dziś an i konajytucyi, ani żadnych re­
form, ani nie zadowolił w  uiczem  żądań ludo­
wych. To też grupy posłów ludowych, widząc 
«łę ijezowocjnaść kłótni sejmowy cli ,a -Itayaeu- 
szowoką .endeęyą, pnzycLedzą, corsuz meonięj do 
tągo prz -konania, że jedyną radą na to zlo by­
łoby rozwiązanie Sejmu i  rozjioa nie nowych 
wyborów, -skoro Sejm nie chce “ ewidw ać woli 
dudu pracującego i  być jej wyrazem.

Klub posłów P . S. L. (Wyzwolenia) uchwali! 
'też w  te j sprawie następu jącą TeEOłucyę:

„Uwzględnię jąć ®fcoBzi>e zniec±erpliwi*«iie sze­
rokich mas ludności wiejskiej, wywołane do­
tychczasową jaiownścią obrad sejmowych, w 
których sprawy aasa łaicze, dotyczące pedilaw  
budowy .PolaLi.tj Rzeczypospolitej doŁąd nie ze- 
•Btaiy wprowadzane na porządek iLrfnuiy, Klub 
,postanowił dę*yó odtąd z całą «M oweoowcię 
do rtitychmiaehowego zaiatwiunia spraw, sta­
nowiących is to tg zadań Sejmu Ustaw&dawcze- 

~eo, a więc koa^ytacyę, reioriay ngxar»e, pra­
wodawstwo x»botuioąe.

W  i*arie zaś, .gdyby to załoaaiiie nie f  aj® stę 
przy tyraskżadzie n fc ia r  .. Lx ueU —  to U  uh ja ­
ko przed3tawiet»lstwo ludowe zmurocey łtętkti® 
asikać inn je.! dróg dla r-ilf ®ti m - i*  wnryfh ce­
lów, a  w  sucMgitóneści uążjrt t im  aw iyeh

■ffi oawe w g/im ry woła ig M l
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i  Lw ćw  już od szeregu dni jest wolny od ostrze­
liwania. Znaczne postępy poczyniły również na­
sze wojska koło Rawy Ruskiej i na fincie litew- 
sko-biatoruskim.

W  NIEMCZECH zadały wojska rządowe klę­
skę wojskom komunistów w  Baw&ryi i zdobyły 
Monachium.

1 maj świętowano w  Niemczech i Austryl ja ­
ko święto piacy.

AU STRYA w ysyła swoich delegatów na Kon­
gres pokojowy do Wersalu. Cięgle chodzą słu­
chy, żo Austrya me, pozostać neutralnem pań­
stwem,

TYROL północny objawił chęć należenia do 
państw Rzeszy niemieckiej, na to Austrya ma 
się też zgodzić.

Na  WĘGRZECH toczy się dalej walka pomię­
dzy wojskami madyarskich bolszewików, a 
wojskami koalicyi, Rumunii, Czecno-Słowaków 
i innych. Niezadługo mają te wojska zająć Bu­
dapeszt i całe W ęgry mają być okupowane. Ta­
k i los przynajmniej zapowiada im prasa.

ROSY A jest dalej terenom walk o władzę po­
między bolszewikami a ich przeciwnikami.

ANGLIA — IR LA N D IA . Sprawiedliwość an­
gielska jakoś nie wszędzie jest anielską, skoro 
w  tych aniach miał rząd angielski wysłać do 
Irlandyi celem zgniecenia niepodległościowego 
ruchu irlandzkiego wojsko z karabinami maszy­
nowymi i armatami.

GDA&SK będzie należał do Pokki, będzie on 
miał za to eeeroki samorząd, dany mu prz.cz 
Kongres międzynarodowy.

T/ZNANIE RZECZYPOSPOLITE I POLSKIEJ 
PRZZ5Z BRAZYLIĘ. Konsul Brazylijskich Sta 
nów Zjednoczonych p. W ł. Rupniewski na au- 
dyeocyi we czwartek u wiceministra Wróblew­
skiego zakomunikował mu, że rząd brazylijski 
uzaal s pauttwa polickiego.

Jednocześnie p. Rupniewski zakomunikował, 
że Brazylia płwgnie nawiązać najściślejsze sto­
sunki handlowe z Polską dła pożytku obu 
pańsrtw, co dzięki dawnym sympatyom będcie 
tern ła tw i«j»*e — do zrealizowania.

KRONIKA.
W YBORY DO RAD GMINNYCH W  GALICYL 
Biuro prasowe jen. doi. komunikuje:
Z upoważnienia ministerstwa Spraw wewnętrz­

nych w Warszawie, które uwzględniło życzenie 
Rady przybocznej wyrażone na posiedzeniach 
w  dniach 15 i 26 z. m. zarządził jen. delegat 
rozpisanie w yborów  do rad gminnych we 
wszystkich tych gminach wiejskich, w których 
sześcioletni okres urzędowania obecnych Rad 
gminnych ju i upłynął, dalej tam, gdzie zostały 
wprowadzone tymczasowe zarządy gminne, a nadto 
w tych gminach wiejskich, w których z powodu 
zdekompletowania dotychczasowej Rady gminnej 
zajdzie tego potrzeba,

Wybory w tych gminach mają być przeprowa­
dzone ua podstawie obowiązującej w  kraju or- 
dyaaryl wyborczej gminnej w e wszystkich 
(rzęch kuryacb dotycbcza .owych, oraz w ku­

ry i czwariej powszechnej, wprowidzonej przes 
uchwałę b. PKL. z 26 listopada 1918.

ZAPOMOGA DLA INW ALIDÓW . Rząd poeta*
noiwit wypłacić inwalidom, szeregowcom i pod­
oficerom, zamieszkałym w  b. urb. austryaoklmt 
(Galicyti) jednorazową zapomogę w  kwocie 
ICO K., płatną w  ciągu mieedąca. Wypłatę napo- 
mog> uskuteczni generalny Delegat przez Eks­
pozytury Sekcyi Opieki Ministerstwa spraw 
wojsk, przy starostwach.

UW AGAł PO W  .KROSNO. Szanowni obywar 
tele powiatu Krosno. Kto rruą bydło pobrane nu 
spędzie organizacyi od m aj* roku 1918 a nie­
zapłacone proszę się zgłosić do mnie osobiście 
albo listownie, a ja posW am  się o zapłatę tego 
bydła. Trzeba mi tyliko poaać: adres gospodarzy 
numer kwitu, wagę i  kwcitę podaną na kwicie. 
Woj dech Dziatlzosz, iegtce p. Chorkówka, czło­
nek nadzoru organimcyi prociuc. bydła i trzody 
chlewnej w  Krośnie.

W IELKA KLĘSKA WOJSK UKRAIŃSKICH. 
Komunikat wojsk bolszewickich, operujących 
przeciw „zach Ukrainie11 donosi o zdobyciu po 
zaciekłych walrach Nowogrodu Wołyńskiego. 
Zdobycz olbrzymia, dotychczas nieobliczona.

Ukraińcy skoncentrowali na tym odcinku 
w ielką ilość sił i  rozpoczęli akcyę eicnzywną. 
Z początku udało się im odrzucić na kilka 
wiorst wojaka bolszewickie, lecz wkrótce czer­
wona armia przeszła do kontrataku i wyrzuciła 

■ ukraińskie wojska z szorsęu miejscowości.
WÓLKA MĘDRZECHÓW SKA koło Szczucin*. 

Ktoś odwołał w Ludzie katolickim, że się nie­
prawdę pisaio w Przyjacielu Ludu, że ksiądz 
proboszcz nie dopuszcza ludowców za ojców 
chrzestnych i  za świadków przy ślubach. Jeżeli 
to/odwołał sam ksiądz, to dziwno. Przecież 
ksiądz proboszcz wie, co to jest prawda. Księże 
pirob< szczuł czy niemasz spisanych z całej pot­
ra fił Ludowców na liście w  zakrystyi?! Sam 
widziałem na własne oery tę listę i  ja tam je­
stem na tej liście napisany. Gzy też może nie­
prawda, że m i ksiądz przy spowiedzi nie wrar 
cai pieniędzy za prenumeratę Przyjaciela Ludu,

Józef Kun o.
Z BORYSŁAWIA dostajemy talio wiadomo­

ści, które nam przesyła p. Francireek Błnż ze 
Sanoka: Ru sini w  .Borysławiu łakomi na „kro* 
sze“ , jak M&słcale na „dzięgi“ . Kto się mocno oku­
pi, ten się nawret wydostanie z Borysławie spry­
tnym sposobom, dadzą mu n. p. za 400 koron 
przepustkę i każą uciekać. Tak postąpił infor­
mator p. Rlaża. Stosunki straszne. Mężczyzn 
przeważnie internowali, zostali tylko Rusini, 
kaleki i w ierni synąwie Izrae la  Po 8 w ieczór 
nie wolno chodzie po ulicy, kogo złapią 25 kijów  
go nie minie. Kobiety i dzieci cierpią w ielką nę­
dzę, bo drożyzna, o jakiej nawet my nie mamy 
pojęcia. ICO kg. ziemniaków 24(1 k:ron, kilo cu­
kru 100 koron, pudełko zapałek 5 K., masło na­
tomiast 80 K. mięso 7 K, słonina 24 K. Wierce­
nie szybów zastanowiono, tylko szyby z większą 
produkcyą tłokują. Polakom ludność nic sprze­
dać nia chce, a i tok kogu dołapią pędzą w bara-
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LL Ha uajfcędn&ków i kianowników szybów urzą- 
J&m* naganką .aboziers* ą. Spreszja© it  a do pe­
wnego lokalu i tam odebrano im  odizież, a dama 
c&araańaski® łachy. W  baratóaćh pożj wiaŁit m i t ­
r ę  j a i  a ie je a e . . . .  psa zgadł.

FAIU IBUEA po w. Bobezyce. Kilku mwalidów 
jest u uaa, a le żaden nie pobiera zasiłku, ani 
pensyi, a wójt nie robi, co d o ^ e g o  rudetży. Tu 
na,to krzywda, a wójt Świderski to umiał tylko 
bydło rekwirować z podwój cim za. pobytu Mo  ̂
■Skald, sławnie oSbcLieila dkórami, cukrem, na tł i 
S tw ym i artyls arami, trtóre przychodzą do gm i­
ny. k ' łaby się to raz skończyć ta gospodarka 
w  gminie i ncwe w jbory  powinny zaprowadzić 
sprawiedliwy ład i  wiąkazę rzetatuaść.

Roman Białek, 
ŁSSZTJT/a  pow. Brzozów. Ruski pop z Ba- 

chórsa ks. Andrzej T rzeóniowski Lak  tuje para­
n iu , któreeni są. Kosztowanie, również ordynar­
nie, wymyśla, p o e  żywa z ambony. Las parafiai- 
by nifssjzy i sprzedaje, wyrębuje, a  m e zakuł- 
taruje na nowo, ez-jm las wymęcza.. Przeciwko 
takiej robocie księdza pi ot ostajemy.

J. &  —  H. S. —  A. S. 
JĄ- L IN  i pow. Idieiec. W  'toin SI kwietnia 

a  r. Biada Chłopska w ©homości przewodniczą­
cego uch waliła i prosi czynniki miarodajne, by: 
t )  UBffnęty w  całej Polsce urzędników, żandar­
m ów  i ,t (L, k tórzy oę. z  pichodzeuia Czecha mi 
tub Klaunami, & na m it jace ich dały Polaków; 
« )  by mękę i fiuszcz z Ameryki roriaw ano po 
wsią *  biednym, a nie tylko po miastach, gdyż 
w  miaście są 1 m ilioneizy, którzy dostają na ró- 
jrni : U etoym i; 3) Rada Chłopska uchwaliła 
w ytM ei żawieuie dla biedniejszej ludności grem­
iów  dworskich po maksymalnej cenie za mórg.

D 413W I” A  Z 'przyaioiku Sutków ad Gru- 
c L n  C ł I w  D i«e  Łdjai r ksiądz w ikary z Dąbu-Or 
wy Antoni Gawra ia  rwrócdt członkom uddaty, 
e  Kołko rolnicze prowadzi na własną rękę, 
: zcsególiide w  Kutkowie. W  oklepie tym dzieją 
«ią  nadużycia. .Smalec ameryk-iżuskl sprzedaje 
*ię po 32 E za 1 kg, słoninę m  i j 30 K a 1 kg. 
Cóż na to komitet zwalczania lichwy? Zato 
w  caiela wyborów zdał ksiądz ągiramm z poże- 
t tgda I napo łania na łudc “*ców.

Obirlerune owieczki.

Odpowiedni Radakcyi i Admirrstrecyi.
P. tt. Poronią. Umieecimy —  zachęcamy do 

salazej pracy w  kierunku miejscowych stosun­
ków  i  e tem p * > wa 5 at> „Przgrjociela", —  H. Ił. 
W ize lk ie  korespondencja krj-tyczne powinno 
flit wad pelnem imieniem i nazwiskiem,
kołnierz ludowy powinien występować mężnie 
t otwarcia —  Harcyoa ke/erpouaentów prosimy 
0 cfarpttwoóć —  umieścimy woale maemosc), eo 

m a n t** . —  Leżak  Eh, Totka V ,  P .le  I*, 
U a U u  iL, 'S*Umrdt*ki P ,  Krrrwkak J , O la  
ąfcawril /, Ł apała Wpeaba & , Rawwr JL F » -  
p jfJ a j S i*  pew m y zddrenowad.

* .  —  Di

ta  JL. Gaeetę posyłamy na knię jo l,* Pana. - 
Kaczotoni Izydor. W ysyłam y gazetę. —  W ęklar 
St, Bogacz ffk, Pelcaaz J. Fitiińędbe otrzymani-. 
BogaczewJcz 8 . 10 kor. otrzymaliśmy od p. Sa 
nojcy 27 grudnia 4618. Gazetkę wysyłamy regu­
larnie.

Prosimy wszystkie Redy Chłopskie, które za- 
mówny gazety, a  nie nadesłały jeszcze prenu­
meraty, by ją uiściły w  celu uniknięcia pi zer­
wy w wysyłce.

Banaś F „  W asłowlcz T . Pieniędzy nie otrzy­
maliśmy —  Błachut W. Należy się jeszcze 1 kor. 
Puilna Lanckorona złożyła na biednych w ło­
ścian lwowskich 70 K. 87 h.

Koipecrterem Puyjatjłrfe Lmbt“ pasy pominą- 
my', 2e żadnych zwrotów ntórozsp^iZjodłUiych nu­
merów gazetki nie przyjmujemy i dław to 'przy­
znajemy wyższą pruwizyę. Obecnie papier i  ko­
szty druku tak  zdrożały, iż każdy niesprzeda- 
try num »r pisma znatzn j  w  dochodach stano- 
w i '.tratę. Należy uregulować zamówienia qt- 
*etki tak, by wszystkie numery wy sprzeda i.

SYNDYKAT ROLNICZY
W KRAKOWfE

poleca swój hogato zaopatrzony

skład masnyn i nrmi^dzi rolniczych,
a w szczególności:

Phnl z dnt^nutu^m jjrząieiolem, całoielazne, jedno i 
wialu-sklbowe;

Brony żehwna, arewnjane, łąkowe, sprężynowe i  talerzowe; 
8uiły«fatofy oprę. j nowe, 5-sędne i większe ; 
iitfołoe gledkłe, pierścieniowe i OampbeUe;
SkowlM rzędowe, srtrokorzuhte i do nawozów;
Wozy i rózstrzpsaczs nawozu f Lennego;
Plslnżd ręozite, komie, i  obsji.HiUd;
So.townlKl do ziemniaków; 
f-nw  -amerykańskie, Lonne de ziemi; 
fts&zkl na gnojówkę, Bailkawozy kloaczne; 
kaczynla I zbiorniki na benzynę i >mary;
Pompy do gnojówki;
Olsfa automobilowe 1 cylindrowe, waseliua 1 smar To 

▼ótła;
Pokost sztuczny I Płyn do impregnowania drzewa; 
Taczał oaloiekzne i d.ewniaae, szulłe, 'kbory, łopaty 

drenarskie i zwy'iłe, motyki, prabie, młotki, kowadła 
1 sieki ;ry;

BwDtdzią, lańenohy, siatka betonowa, postronki i gurty; 
Koshrkl, żniwiarki włęrałld, grabiarki p.ze.rząsacze i zgar 

tywccza tHis, Tor-y ił* qo kosiarek;
Części do mangn żniwnych, kosy I a arpy;
Btecernis, Uursty. iralynkl do czyazozania i.b<tóa, — wialnie 

polskie, stasztonf >;
LakomołitLs I młesarnl i pakowe;
InlsĤ a pługi oenzynowa, orygtnałne amer.;
I  uiwmtkl I nrlyny, Parnikl do ziemniaków;

’ Uągl OdMdgtae,
Piły cyaknkwae ile 4«ze w» ;
Jbegprihi t psąfbeyy g^scMMIo;Mlb|xU (*— „.w-- !__, , ̂ g, n nKcPni cfl Brnfin U^gHWKn n  BwBBEB. *—*
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Fornala i 4 dziewcząt
do robót w ogrodzie od 1-go maja. 2 _ *

Wiadomość: Jan Wolny, plac Szczepański 2. 
f  v V t  v  v  w V  V  r v  y  t 1 ■yw'1
e w w t i , » • «

Ważns PJ. Rolnicy!
Z  powodu trudności przewozowych oraz braku 

wagonów

n a jw yższy  c zas  zamawiać obe&nla 
pod zasiewy wiosenne z braku innych nawo­
zów by takowe na czasie otrzymać, K Al NIT, 
SOLE POTASOWE wysoko procentowa, 8IPS 
nawozowy, bardzo skutoczny mwćz, nada)ęoy 
się pod wszystkie up>a«ry i do każde) gleby. 
Dostarcza tylko caiowagonowo poo/fkl każaago 
14-15 gatunku

m^teryały budowlane:
wapno, comont, gins murarski i sztukaturski, 
dachówka asbsstowa „ASBIT" i t. p. wszystko 

tylko w  ładunkach całowagooowych, f

Hapi nenm M ! ta rasa |
szyoicę dostawę poioca firm a: J

J mBODUCH i
Hurkiwna sprzedaż oraz skład nasion i na- •  
wozów sztucznych, Żywiec, Rynek 22, obok •  

kościoła f a mego.
e o @ i»e ® o *o «N »*w o w o «e o o ee e e o »* *e e e w e ee e

Najlepsze nasiona

buraków pastewnych 
i ćwikłowych

% włatuych jdanteeyi, z gworancyą odaiian i i* ,M d . poleca

Skład nasion „ZAGON"
Spotu i z ogr. porąką

w Krakowie, ulica Basztowa 17.
N a  żądanie służymy specyalnemi ofertami.

ISTNIEJĄCE OD 1805 ROKU

ZAKŁADY OORODHICZ2
C. BbR-iCH

W A R S 3 S W A , —  U U C A  CSdUUtA Nr. 11
zawiadamiają, że wyszedł z druku Cantilk nasion 
I narzędzi ogrodniczych ne rc<< 1919 i na żądanie 

wysyłany jest beepł tnie.

Lekarz Dr. S. Lanss w JkśIs
powrócił z wojska i ordynuje jak poprzednio

przy uNcy Trzeciego Maja
(dom p. Knebla) II. piętro. 7-8

*  d o  s t a w ia n ’ t - s z tu k a  80 hal.

I Drobner-Kraków
FttwikMJlIPirwIaiiii
posiada na składzie większy zapas pieców i kuohen 
kaflowych różnych wielkości, kolorów i deseni, ]a- 
koteż armatur do tychże. —  Liczny wyszkolony 
personal techniczny daje gwaruucyę szybkiej i fa­

chowej obsłngi. —  Ceny umiarkowane. 10-16 
O liczne zamówienia uprasza Zarząd.

ui-yanbowane prze*. Biuro Odbudowy Ministerstwa Spraw  
V»t wueirznych, kursy rozpoczęły się dnia 8 lutego b. r. 
Słuchacze po ukończeniu kursu, otrzymają świadectwa 
majstrów i lunruktorów ceglankirh. V/iadomośoi i za­
pisy przyjmuje Biuro Odbudowy, Kredytowa 9, V I  piętr,

• • • • • • • • •s »M n e a a »e s s «*a M M tM e a «f

i

• BRACIA WŁOŚCIANIE!
| W każdej wsi gdzie macie »
• W A S Z Ą  Kasą Raiffeisena, Z 
| W ASZE Kółko rolnicze |
•  powinniście mieć *

W A S Z Ą  Asekuracyą ,
a tę jest

>WISŁA<
Ludowo Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

we Lwowie, przez czas wojny

W N O W Y M  S Ą C Z U
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków , WISŁY*, a niema agcncyl, 
niec'iaj inwalida wojskowy, lut piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WI&LY*, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a aczciwy 
  ■ ■■- zarobek. ■

SS S M  S C M M  • M S . t C H S M  M 4 M O  «

.Wydawca i redaktor odpowiedzialny Jan Stapińsiu. — Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie,


